
Rośnie p o tężn a
Huta im. Lenina
K R A K Ó W  —  N O W A  H U - pod parą. W  osta tn ich

T A  P AP, Już od k i lk u  d n i 
o lb rzym i koc io ł s iło w n i H u ­
ty  im . Len ina zna jdu je  się

4 siatki PLO
w ykona ły  

półroczny plan 
proću*cy!ny

Zaciętą walkę o wykona 
nie zadań eksploatacyj­
nych toczą marynarze na­
szej floty handlowej. Dzię 
ki systematycznemu skra­
caniu cyklów podróży w 
ostatnich dniach wpłynęły 
od załóg pierwsze meldun­
ki o przedterminowym w y  
konaniu zadań półrocz­
nych.

Do chw ili obecnej, jako  
pierwsze we flocie, przekro 
czyły planowe zadania 
przewozowe za I  półrocze 
br. 4 statki. Są to: m/s 
„Batory“, którego załoga 
osiągnęła 167,4 proc. w  to­
nach, 166,2 proc. w tono- 
milach i 174,3 proc. wc 
wpływach. S/s „Lech" w y ­
konał półroczne zadania w  
108,9 proc. w  tonach, w  
105,7 proc. w  tonomilach i 
111 proc. we wpływach. 
M /s „Piast" — 152,1 proc. 
w  tonach, 122,4 proc. w  
tonomilach 1 207 proc. we 
wpływach oraz m/s „W a­
ryński" —  113 proc. w  to­
nach, 137 proc. w  tonomi­
lach i 114 proc. we w pły­
wach.

dn iach grupa rozruchow a 
wspóln ie  z załogą eksploata­
cy jn ą  s iło w n i p rzys tąp iła  do 
zasadniczych prób rozrucho 
w ych  m echanizm ów p ie rw ­
szej tu rbo dm u cha w y — 
urządzenia, k tó re  dostarczać 
będzie dm uchu do pa leniska 
I  w ie lk ieg o  pieca. Za k ilk a ­
naście d n i pierwsza tu rb o -  
dm uchawa s iło w n i zostanie 
przekazana do ru ch u  p ró b ­
nego.

M O N T A Ż  P IECÓ W
M A R TE N O W S K IC H  

W  S T A L O W N I
W  sta low n iach trw a  m on­

taż p ierw szych dw óch prze 
chy lnych  pieców  m arten ow - 
skich. M a rte n y  H u ty  im . 
Len ina  będą bez po rów na­
n ia  w iększe od na jw iększych  
tego ty p u  pieców  w  k ra ju . 
K ażdorazow y spust —  to  
p ra w ie  360 to n  wysokoga­
tu n k o w e j s ta li. Obecnie roz 
począł się m ontaż w łaściw e­
go ko rpusu  pieca. Szybko 
przebiegają rów n ież rob o ty  
p rzy  budow ie  drugiego m a r­
tena.

M O N T A Ż  A U T O M A T Y K I 
B A T E R II K O K S O W N IC ZE J

W  kom orach p ierw sze j ba 
te r ii koksow n icze j zakładu 
koksochemicznego H u ty  im . 
Len ina  p łon ie  gaz. Suszenie 
b a te r ii jest w  pe łnym  toku . 
Jednocześnie trw a ją  tu  in ­
tensywne prace p rzy  m onta 
żu skom p likow ane j ap a ra tu ­
r y  k o n tro ln o  -  pom ia row e j. 
A p a ra tu ra  ta  służyć będzie 
do k o n tro li p ra w id ło w ośc i 
przebiegu procesów p ro d u k ­
cy jnych , zachodzących w  ko 
m orach b a te r ii podczas prze 
ró b k i węgla na koks h u tn i­
czy.

Proletariusze tvsztistftích kr a jó tu 
łączcie się ł
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Domagamy się natychmiastowego zwrotu
statków „Praca“ i „Goilwald“
Społeczeństuio W y b rz e ż a  

potępia brutalną napaść
c z a n g k a i s z e k o w s k i c h  p i r a t ó w

Opinia całego kra ju  została wstrząśnięta wieścią 
o nowej p irackiej napaści bandytów Czan Kai-szeka, 
dokonanej przy pomocy samolotów amerykańskich na 
polski statek handlowy „Gottwald“ w  dniu 13 m aja br.

Ta brutalna gangsterska napaść na polski statek 
wywołała ostry protest społeczeństwa polskiego, dają­
cego wyraz oburzeniu w  organizowanych spontanicz­
nie masówkach.

Protestujemy nie tylko dlatego, że w  ciągu k ilku  
zaledwie miesięcy zostały wobec polskiej bandery do­
konane dwie podobne do siebie prowokacje, ale nie 
możemy tolerować głównie tego, żeby czangkaiszekow- 
skie niedobitki, chronione przez Stany Zjednoczone, 
gwałciły prawo narodów do wolności żeglugi na mo­
rzach świata.

tacz Józef Pastuszek. —
Czangkaiszekowcy na rozkaz 
sw ych  am erykańsk ich  moco­
dawców  dopuścili się ponow 
nego pogwałcenia p ra w  m ię ­
dzynarodow ych i  po bandyc 
k u  z rabow a li nam  d ru g i z ko 
le i statek. W yrażam y swe o- 
burzenie, a równocześnie żą 
dam y natychm iastowego 
zw ro tu  s ta tków  i u w o ln ie ­
n ia  ich boha te rsk ich  załóg“ .

B ud u jem y poko jow ą flo tę , 
— s tw ie rd z ił m on te r k a d łu -

Wysiłkiem wszystkich ludzi pracy
będziemy podnosić naszą stopę życiową
Przemówienie sekretarza KC PZPR 

tow. Edwarda Ochaba 
na Zjeździe Stronnictwa Demokratycznego

WARSZAWA PAP. 
W  dniu 16 bm. na kra jo w ym  Zjeździe Stronnictwa 

Demokratycznego przem ówienie powitalne wygłosił sekre. 
tarz K C  PZPR  tow. Edward Ochab.

W itając Zjazd w  im ieniu K C  PZPR sekretarz K C  
PZPR Edward Ochab pow iedział m. In.:
Doświadczenie dziesięciu Jesteśmy przekonani, że 

la t  naszej w spó lne j p ra cy  w ie lk ie  program ow e hasła
nad odbudową i  ro zkw ite m  
naszej o jczyzny w ykazało , że 
w  w a run kach  de m okra c ji lu ­
dow ej rodzą się i  k rzepną no 
we fo rm y  po litycznego so­
juszu m iędzy klasą ro b o tn i­
czą —  przodu jącą i  k ie ro w ­
niczą s iłą  narodu, a w a rs tw a  
m i pośredn im i, rzeszam i rze­
m ie ś ln ikó w  i  postępow ym i 
g ru pa m i in te lig e n c ji.

O lb rzym ia  większość d a w -

I I  Z jazdu  PZPR, m o b iliz u ją ­
ce na ród  do wytężone j p ra ­
cy nad szybszym podniesie­
n iem  stopy życiow ej mas 
pracu jących, będą p rzyśw ie ­
ca ły  rów n ież delegatom  w a ­
szego z jazdu w  obradach 
nad zw iększeniem  w k ła d u  
S tron n ic tw a  Dem okratyczne

18 bm.
ne j in te lig e n c ji stanęła w  sze W arszaw ie

rozpoczął w  
ob rady  Z jazd

r egach F ro n tu  Narodowego,

u boku  k la sy  robo tn icze j w ra z  
z now ą ludow ą In te ligenc ją . 
Podobnie i  szerokie rzesze 
rzem ieś ln ików  pracu jących  
jednoczą się coraz ba rdz ie j z

K ra jo w y  S tronn ic tw a  Demo 
kratycznego. W  Z jeździe 
uczestniczą cz łonkow ie  w ładz 
naczelnych S tro n n ic tw a  z 
p rzew odniczącym  C en tra l­
nego K o m ite tu  SD W acła­
wem Barcikowskim 1 sekre

kiasą robotniczą, p racu jącym  ta rzem  genera lnym  C K  SD 
ch łopstw em  i  postępową in -  Leonem Chajnem na czele 
te łigenc ją  w  szeregach F ro n  oraz 408 de legatów  te reno- 
tu  Narodowego. W  ty c h  prze w ych  o rgan izac ji S tro n n i-
obrażeniach in te lig e n c ji i  
rzem iosła n iem a łą  ro lę  ode­
gra ło  i  odg ryw a  nada l S tron 
n ic tw o  D em okratyczne.

M ożem y dziś s tw ie rdz ić , że 
hasła program ow e k la s y  ro ­
bo tn icze j i  je j p a r t i i zn a j­
d u ją  g łębok i oddźw ięk w  sze 
regach S tron n ic tw a  Dem okra 
tycznego i  Z jednoczonego 
S tron n ic tw a  Ludowego, po­
dobnie ja k  w  najszerszych 
w ars tw ach  całego polskiego 
lu d u  pracującego.

Zakończenie

ctw a z całego k ra ju .
Na o tw arc ie  Z jazdu  p rz y ­

b y l i serdecznie w ita n i przed 
s taw ic ie le  P o lsk ie j Z jedno -

go w  w ie lk ie  ogólnonarodo­
we dzieło budow n ic tw a  so­
c ja listycznego, k tórego fu n ­
dam entem  jest sojusz ro b o t­
niczo -  ch łopski i  bra te rska 
pomoc okazyw ana Polsce 
przez W ie lk i K ra j Rad.

W spólnym  w ys iłk ie m  
w szystk ich  lu d z i p racy bę­
dziem y ro z w ija li p rodukc ję  
ro lną  i przem ysłow ą, będzie­
m y  podnos ili stopę życiowa 
naszego narodu, będziem y 
zac ieśn ia li jego jedność i 
zw artość w  w alce o pokó j i 
bezpieczeństwo, o ro z k w it i 
szczęście naszego k ra ju .

W  im ie n iu  K C  PZPR  ży­
czę delegatom  K ra jow ego 
Z jazdu  SD owocnych obrad 
i  now ych  sukcesów w  pracy 
d la  dobra  i  chw a ły  nasze.] 
w yzw o lone j, u m iłow an e j o j­
czyzny.

czonej P a r t i i Robotn iczej: 
sekre tarz K C  PZPR — 
E dw ard  O chab i  zastępca 
członka B iu ra  Politycznego 
K C  P ZP R  —  Adam  Rapacki 
oraz p rzedstaw ic ie le  Z jedno 
czonego S tron n ic tw a  L u d o ­
wego: w iceprzew odniczący
N K W  Z S L  —  W incenty B a­
ranowski i  sekre ta rz N K W  
Z S L —  Aleksander Juaikie- 
wicz.

W  im ie n iu  P rezyd iu m  Ra 
d y  Naczelnej SD obrady 
o tw o rzy ł w iceprzewodnlczą 
cy Rady ■*- Bronisław Chmic 
lowski.

bo w n i Golombka —  skraca- 
S tatek m /s „G o ttw a ld “  je s t m y  cyk le  p rodukcy jne . N a- 

stoczniowcom  gdańskim  szcze szą pracą w zm acn iam y potę 
go ln ie  b l is k i i  drog i. P rze- gę k ra ju , coraz siln ie jszego 
cięż ich to ręce z a m ie n iły  ogniw a obozu pokoju. Im pe 
w yc iągn ię ty  z wody, po rozry  r ia liś c i chcą. zniszczyć nasz 
w any w ybucham i w ra k  —  w  dorobek, s ta ra ją  się w sze lk i 
p ię kn y  pe łnom orski statek, m i drogam i w yw o łać pożogę 
B andycka napaść czangka i- w o jenną. Ich  wściekłe m io - 
szekowskich zb irów  i  zd ra - tan ie  się, to dowód pogłębia

jącego się k ryzysu  gnijącego 
im p eria lizm u . M y, stoczniow 
cy, p ro tes tu jąc  przeciw  
zbrodn iczej, ba rba rzyńsk ie j 
grabieży, zapew niam y nasz 
rząd i naszą pa rtię , że je ­
szcze bardzie j zacieśnim y 
swe szeregi rea lizu ją c  za­
dania, ja k ie  s taw ia przed na 
m i Polska Zjednoczona Far 
t ia  Robotnicza i  nasz ludo ­
w y  rząd.

Na zakończenie uchwalona 
w  k tó re j

dzieckie po rw an ie  s ta tku  w y  
w o ła ły  wśród załogi Stoczni 
G dańskie j szczególnie s iln y  
gn iew  i  oburzenie.

W  dn iu  w czora jszym  w  ha 
lach i  na pochyln iach zebra 
l i  się stoczniowcy na masów 
k i,  aby w yra z ić  swój pro test 
p rzeciw  bezczelnym, poczyna 
n iom  am erykańsk ie j m a rio ­
n e tk i Czang Kai-szeka.

„B a n d y  czangkaiszekowskie 
— pow iedzia ł na masówce 
kad łubow ców  te renu  B tow . została rezo lucja, 
Srtapka —  dokona ły now ej czytam y: 
p ro w o kac ji. Z ag ra b iły  odbu­
dow any przez nas statek. N ie 
podobają się panom  z W a ll-  
S treet nasze pokojow e osią­
gnięcia. W ściekłością napeł­
n ia  ic h  fa k t, że na rody świa 
ta coraz lep ie j w idzą  i rozu­
m ie ją , że celem p o lity k i im ­
pe ria lis tó w  am erykańsk ich  
jes t rozpętanie now e j w o jny.
A le  s iia obozu poko ju  uda­
rem n i ich  zbrodnicze knowa 
nia. Dom agam y się zw ro tu  
tych po p ira cku  zrabow anych 
jednostek i  uka ra n ia  w in ­
nych tego bezpraw ia“ .

„W a ra  zbrodn iarzom  od na 
szych s ta tkó w  —  m ó w ił w ie r

M y, stoczniowcy, zebrani 
w dniu 17 m aja 1954 r. pro­
testujemy przeciwko zagra­
bieniu polskiego statku han 
dlowcgo „Gottwald“.

Drugie pirackie porwanie 
naszego statku, który konty 
nuował pokojową pracę pod 
banderą polską, jest jaskra­
wym  pogwałceniem praw  
międzynarodowych i wolno­
ści żeglugi na morzach świa 
ta.

N ie po to budujemy statki 
handlowe, które służą spra­
wie pokoju, aby na wolnych 
wodach morskich grabiły je 
nam w sposób piracki bandy

Za lepszą rybę 
wyższa cena

Z dn iem  1 m aja  b r. weszła 
w  życie uchwala Rady M in i­
s trów  w  spraw ie cen ryb  
m orsk ich , dostarczanych w  
ram ach k o n tra k ta cy jn ych
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1 Nowy pociąg motorowy |

Turnie a Siatkówki
w  S o p o c ie

W c z o ra j z a k o ń c z y ! się w  Sopo 
c ie  M ię d z y n a ro d o w y  T u r n ic ]  l 'H  
k i  S ia tk o w e ] z u d z ia łe m  d ru ż y n
S o fi i,  cze ch o s ło w a c k ie g o  S ia v o ]u
oraz re p re z e n ta c ji  W a rs z a w y  1 
G d a ń ska .

W  d ru g im  d n iu  t u r n ie ju  zespó ł 
ż e ń s k i W a rs z a w y  ro z e g ra ł s p o t­
k a n ie  ze S la-vo jem  z w y c ię ż a ją c  
ła tw o  3:0 (15:9, 15:2, 15:9). D ru ­
ż y n a  że ńska  G d a ń s k a  u le g ła  So­
f i i  0:3 (9:15 3:15, 13:15).

N a  z a k o ń c z e n ie  tu r n ie ju  ro z e ­
g ra n e  zo s ta ło  s p o tk a n ie  m ię d z y  
c z o ło w y m i d ru ż y n a m i s ia tk ó w k i 
m ę s k ie j B u łg a r i i  — C D N A  i  
A Z S  — A W F  W a rsza w a . S p o tk a ­
n ie  to  po  p ię k n e j i  o b f itu ją c e j 
w  n ie z w y k le  c ie k a w e  m o m e n ty  
grze  z a k o ń c z y ło  się  z w y c ię s tw e m  
B u łg a ró w  3:2 (15:9, 13:15, 15:12, 
5:15, 17:15),

Zbliża się sezon turystycz ny i  wycieczkowy, luz wkrótce przyjadą na Wybrzeze na za- ś
służony wypoczynek tysiące wczasowiczów z całego kraju.. Pragnąc ułatwić ludziom pracy ^
szybki i  wygodny dojazd do miejscowości letniskowych, a więc przede wszystkim do So- |
potu, DOKP Gdańsk wprowadzi szereg korektur do nowego rozkładu jazdy, który wejdzie |
w życie z dniem 23 maja br.

Ostatnio DOKP Gdańsk sprowadziło dla obsługi podróżnych na terenie naszej dy- ;
rekcji nowy pociąg motorowy produkcji węgierskiej. Pociąg ten poruszany jest za pomocą g
silnika Diesla i może rozwijać szybkość Jo 100 km na godzinę Obecnie odbywają się ostał- |
nie jego próby jazdy oraz szkolenie przyszłych maszynistów. , i

W najbliższych dniach siy bkobieihy pociąg motorowy rozp o.cznie pracę na trasie Gdańsk |
—• Łeba. \
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um ów  zaw ieranych przez 
ry b a k ó w  in dyw id u a ln ych .

N o w y cennik, k tó ry  stano­
w i za łączn ik do w ym ien io ­
nej uchw a ły , g w a ra n tu je  r y ­
bakom  in d y w id u a ln y m
w zros t za robków  za dostawę 
ry b  lepszych jakościowo i  ga 
tunkow o. Jednocześnie zo,- 
s ta ły  obniżone ceny na ry b y  
dostarczane w  gorszej klasie, 
a w ięc tak ie , k tó re  przedsta 
w ia ją  m n ie jszą wartość u ży t 
kow ą  ja k o  surow iec dla prze 
tw ó rs tw a  t w  bezpośredniej 
d y s try b u c ji do konsum en­
tów .

Podwyższono znacznie ce­
ny  łososia, patroszonego dor 
sza, śledzia I  i  I I  ga tunku  w  
k las ie  „ A “  oraz śledzika i  
szprota, z ty m  jednak, że po 
dzie lono je  na zim owe (ba r­
dzie j w artośc iow e) i  le tn ie  
(zaw iera jące m n ie j tłuszczu). 
N a tom ias t obniżono znacz­
nie  ceny dorsza w  klasie  „B“ 
(do 1 z ł za kg) i  w  klasie  
,.C“  (do 30 gr), ja ko  nie  na­
dające się do przetw órstw a, 
1 sprzedaży. Inne eony na 
ogół n ie  odbiega ją od płaco­
nych  w  ub. r.

Nowy cennik rozszerza do­
tychczasowy asortyment ryb  
skupowanych od rybaków  
indywidualnych o turbota 
(skarpia) po 7 zł, makrelę 
bałtycką po 8 zł oraz belonę 
po 3,25 zł za kilogram.

Uchwała Rady M inistrów 
zachęca rybaków  indywidua] 
nych do wzbogacenia asor­
ty m e n tu  ry b  na ry n k u  k ra ­
jow ym  i podniesienia ic h  ja ­
kości

czangkaiszekowskie, które 
dokonują napaści pod opie­
ką imperialistów am erykań­
skich.

Statek „Gottwald" stocz­
niowcy gdańscy odbudowali 
własnymi rękami. Chcemy, 
aby nadal służył on sprawie 
pokojowego budownictwa w 
naszym kraju , i żądamy na­
tychmiastowego oddania bez 
prawnie zabranego statku 
wraz z całą załogą i ładun­
kiem oraz ukarania winnych  
jaskrawego pogwałcenia 
praw międzynarodowi ch“.

*  *  *
W iadomość o p ira c k im  per 

w a n iu  naszego s ta tku  „G o tt­
wald-“  przez gangsterów 
czangkaiszekowskich w yw o ­
ła ła  g łębokie oburzenie 
wśród p racow n ików  ad m in i­
s tra c ji i  m a ryn a rzy  naszej 
f lo ty  hand low e j. Zgrom adzę 
n i w  d n iu  w czora jszym  na 
masówce p ro tes tacy jne j p ra ­
cow n icy P M H  w gorących 
słowach po p a rli notę rządu 
polskiego do rządu USA, pod 
opieką k tórego zakłóca po­
ko jow ą  w ym ianę  handlow ą 
z C h inam i L u d o w ym i banda 
z T a iw anu.

—  G dy ci sami bandyci za­
trz y m a li 7 m iesięcy tem u na­
szą „P racę “  — m ó w ił z-ca 
kap itana  tow. K ie łb as iń sk i 
- -  zna jdow a liśm y się aku ra t 
na M o rr tt  C h ińskim . I  jeże li 
lic z y li w ted y  im p e ria liśc i a- 
m erykańscy, ża zastraszą na 
szych . m a ryn a rzy  — to  za­
w ie d li się srodze. Fakt ter, 
w y w o ła ł w ie lk ie  oburzenie i 
nasza załoga ty m  w iększych 
postanow iła  dołożyć starań, 
by  n ie  przerw ać poko jow e j 
w y m ia n y  hand low e j z b ra t­
n im  narodem  chińskim ...

— Im p e ria liśc i chcą nas, 
m łodych, m aryna rzy , zastra­
szyć —  m ó w ił następnie 
Z M P -ow iec  K ija n k a  — ale 
w łaśn ie  po napadzie na 
„P racę“  m łodzi m arynarze 
chętnie zgłaszali się na lin ię

(Dokończenie na str. 2).

W y b o r y
do rad terenowvch
w Czechosłowacji
P R A G A  PA P . 16 m a ja  od­

b y ły  się w  Czechosłowacji 
w y b o ry  do te renow ych rad 
narodowych.

Do cen tra lne j K o m is ji W y ­
borczej w p ły n ę ły  dane o w y  
n ikach  w yb o ró w  w  1/3 wszyst 
k ich  dz ie ln ic  k ra ju . W edług 
ty c h  danych, udz ia ł w  głoso­
w an iu  wzię ło  98 proc. w y ­
borców .

Na kandyda tów  F ro n tu  Na 
rodowego do re jon ow ych  rad 
narodow ych głosowało 82,9 
proc. w yborców .

W A R S Z A W A ^ " B E R U N  -  P

CSR zwyciężyła
w  W yśc ig u  P cko ju  
P o ls k a  n a  I I  m ie js c u

Dalgaard 
najlepszy indywidualnie

P R A G A  PAP. O S T A T N I E T A P  V I I  W Y Ś C IG U  
P O K O JU  Z M IEJSC O W O ŚC I T A B O R  DO P R A G I (160 
K M ) P R Z Y N IÓ S Ł ZW Y C IĘ S TW O  IN D Y W ID U A L N E  
I  D R U ŻY N O W E  C ZEC H O SŁO W AC JI.

Po niepowodzeniach d ruży 
n y  po lsk ie j na dwóch po­
przedn ich etapach ty m  ra ­
zem na tras ie  Tabor —  P ra ­
ga Polacy po jecha li bardzo 
dobrze, w ykazu jąc  o lb rzy ­
m ią  am b ic ję  i  w o lę  w a lk i. 
N ie  m o g li co p raw da  odro­
bić różn icy  czasu dzielącej 
ich  od Czechosłowacji, je d ­
nak zdo ła li w yprzedzić  D a­
nię  i Belg ię kończąc wyścig 
cennym  sukcesem w  postaci 
zdobycia drugiego m iejsca.

N a  s ta rc ie  do o s ta tn ie g o  e ta p u  
s ta n ę ło  77 k o la rz y . W  d u ż e j g r u ­
p ie  c z o ło w e j ja d ą  w sz y s c y  P o la c y , 
C zech o s łow a cy , D u ń c z y c y , B e lg o  
w ie  i  H o le n d rz y , a w ię c  w s z y s t­
k ie  z e s p o ły , k tó re  o p ró c z  CSR 
k a n d y d u ją  do d ru g ie g o  m ie js c a . 
K o la rz e  b a rd z o  u w a ż n ie  p iln u ją  
s ię. M im o  to  ju ż  n a  25 k m  n o tu ­
je m y  p ie rw s z ą  u c ie c z k ę , p o d e j­
m u ją  ją  E d w a rd  K la b fń s k i i  H a - 
d a s ik . S zyb ko ść  je s t b a rd zo  d o ­
b ra  — o k . 40 k m /g o d z . N a  u l i ­
cach  m ie js c o w o ś c i P is e k  rusza  
pog o ń  za d w ó jk ą  u c ie k in ie ró w '. 
N a  68 k m  u c ię c z k a  zo s ta je  z l ik ­
w id o w a n a .

Rużiczka (CSR)
zwycięzca ostatniego 13 etapu 
Wyścigu Pokoju Warszawo — 

Berlin — Praga.

Czołówka, składa jąca się 
teraz z 14 ko la rzy , jedzie w  
dalszym  ciągu w  tem pie po­
nad 40 km /godz. Na 90 km  
druga grupa, w  k tó re j je - 
d.zie p ią ty  nasz reprezentant 
Lasak, m a ju ż  ok. 3 m in u ty  
s tra ty  do czo łów ki, z k tó re j 
odpadł w  m iędzyczasie z po­
wodu de fektu  N orw eg Berg. 
Czołów ka stale powiększa 
sw oją przewagę, k tó ra  na 
120 k m  w ynosi ju ż  ok. 7 m in . 
W  ty m  m omencie z d ru g ie j 
g ru p y  p róbu je  ruszyć w  poś­
cig B u łg a r Bobczew, ale po­
nieważ n ik t  n ie  k w a p i się 
m u towarzyszyć, B u łga r 
w kró tce  znowu łączy się z 
grupą.

Na u licach  P rag i przewaga 
czo łów ki w zrasta do 8 m in . 
ta k  w ięc jes t ju ż  pewne, że 
zwycięzca ostatniego etapu 
w y ło n io n y  zostanie spośród 
te j trz y n a s tk i. Na 2 k m  przed 
stad ionem  p ró bu ją  ucieczki 
Rużiczka i  K u b r, je dn ak  Po­
lacy  lik w id u ją  tę  próbę. R u­
żiczka n ie  rezygnu je  jednak 
ze zw ycięstw a. O lb rz y m i en­
tuz jazm  m ieszkańców s to li­
cy CSR zgrom adzonych 
w zd łuż u lic  prowadzących 
na stad ion S partaka dodaje 
m u sił. Czechosłowak ponow 
n ie  w ychodz i do przodu i 
p ie rw szy w jeżdża w  bram ę 
stad ionu, a tu ż  za n im  P icot

Doskonalenie twórczości dziennikarskie}
w służbie Polski Ludowej

zadaniem pracowników prasy i radia
W A R SZA W A  PAP. W  dniach 15 i 16 bm. w  Domu

Dziennikarza im. J. Bruna w Warszawie obradował I I
Zjazd Delegatów Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich.
Na Z jeździe dyskutow ano Jaśniej i p rzys tępn ie j w in  

o w ie lu  różnorodnych spra- na prasa in fo rm ow a ć  żarów  
w ach zw iązanych z do tych- no m ieszkańców m ia s t ja k  i  
czasową pracą i  obecnym i za w s i o zagadnieniach m iędzy 
da n iam i dz ienn ika rzy p o i- narodow ych, w iążąc je  z 
skich . Podkreślano, że w  os- w ew nę trznym  życiem  k ra ju , 
ta tn im  okresie prasa i  rad io  A b y  prasa i  rad io  praco- 
u czyn iły  znaczny postęp, sta w a ły  coraz le p ie j —  m ów io - 
ly  się bliższe codziennym  no na Z jeździe — trzeba sta 
sprawom  lu d z i p racy nasze- le  doskonalić w arsz ta t tw ó r 
go k ra ju , śm ielej zwalczają czy dz ienn ika rzy, podnosić 
różne bo lączki i  n iedociągnię poziom  ich  w yro b ie n ia  ide - 
cia —  w ięcej pom agają p a r-  ologicznego i  k w a lif ik a c ji 
t i i  w  je j p racy d la  dobra na zawodowych. Duże znaczenie 
rodu i  d la  u trw a le n ia  poko- d la  wzbogacenia treśc i i  
ju. Jednak w ykonan ie  zadań ulepszenia fo rm y  a rtyku łó w , 
sto jących przed prasą i  ra -  fe lie tonów , reportaży i  au- 
d iem  obecnie, po I I  Z jeździe  d y c ji rad io w ych  może m ieć 
P a rt ii,  w ym aga — ja k  bliższa współpraca lite ra t iw  
stw ierdzono — dalszego dos z pra::ą. 
konalen ia  tw órczości dz ienn i Z jazd u c h w a lił nowy sta- 
ka rsk ie j i  szybszego przezw y tu t  i  w y b ra ł nowe władze 
ciężania b ra ków  w  p racy re Stowarzyszenia INdencilca- 

, dakcyjnej. rzy Polskich.

i K ró la k . W  te j kole jności 
czołowa tró jk a  m ija  lin ię  me 
ty  a tuż za n im i pozostałych 
10 ko la rzy .

Hadasik (Polska)
W Y N IK I  IN D Y W ID U A L N E  X I I I  

E T A P U
R U Ż IC Z K A  (CSR) 3,51,11, 2) P l-  

co t (F ra n c ja )  3,52,11, 3) K R Ó L A K  
(P O L S K A ) 3,52,11, 4) K la b iń s k i E. 
(P o l. F ra n c .)  3,52,11, 5) K u ve !
(B e lg ia ) 3,52,11, 6) K l ic h  (CSR)
3.52.11, 7) W IL C Z E W S K I (P O L ­
S K A ) 3,52,11, 8) K u b r  (C SR '
3.52.11, 9) D a lg a a rd  (D a n ia ) 3,52,11.
10) N ie m y to w  (ZS R R ) 3,52,25, 11) 
H A D A S IK  (P O L S K A ) 3,52,26, 12> 
K L A B IŃ S K I  W Ł . (P O L S K A ) 
3,52,35, 27) L A S A K  (P O L S K A )
4,01,49.

W Y N IK I  D R U Ż Y N O W E  
X I I I  E T A P U

1) CSR 11.36.33, 2) P O L S K A
11.36.48, 3) ZS R R  11.46.49, 4) D a ­
n ia  11.55.49, 5) B e lg ia  te n  sa ir 
czas, 6) F ra n c ja  te n  sam  czas 
7) H o la n d ia  12,05.23, 8) B u ig a r i f  
12.05.27, 9) N R D  12.05.27, 1J)> A n  
g lia  te n  sam  czas, 11) R u m u n ir  
12.21.37, 12) S zw e c ja  12.27.24, 13 
P o lo n ia  F ra n c . 12.30.39, 14) N o r ­
w e g ia  12.43.55, 15) W ę g ry  12.53.55. 
16) F in la n d ia  13.03.54, 17) A lb a ­
n ia  14.09.35.

W Y N IK I  IN D Y W ID U A L N E  
V I I  W Y Ś C IG U  P O K O J U  

1) D A L G A A R D  (D A N IA )  —
53.59.11, 2) R u ż ic z k a  (CSR) -
54.02.09, 3) V a n  M e en e n  (B e lg ia !
— 54.06.54, 4) P ic o t (F ra n c ja )  -
54.08.15, 5) B ro e c k  (H o la n d ia ) — 
54.11.08, 6) K R Ó L A K  (P O L S K A '
— 54.12.54, 7) W IL C Z E W S K I (P O L
S K A ) — 54.18.43. 8) K u b r  (CSR)
— 54.18.46, 9) H ansen  (D a n ia ) —
5<.24.29, 10) R usm an  (H o la n d ia ) — 
54.24.5!, 11) K la b iń s k i E d w a rd
(P o l. F r.)  — 54.25.36, 12| De G ro o f 
(H o la n d ia ) — 54.25.46. 13) N ie m y -  
to w  (ZS R R ) — 54.25.47, 14) P e d e r- 
sen (D a n ia ) — 54.27.35, 15) R uve( 
(B e lg ia ) — 54.79.29. 17) K L A B IN -  
S K I ’W Ł A D Y S Ł A W  (P o lska ) — 
54.37.22, 25) L A S A K  (P O L S K A ) — 
55.00.12. 36) H A D A S IK  (P O L S K A )
— 55.34.11.

W Y N IK I  D R U Ż Y N O W E  
PO  13 E T A P A C H  

1) CSR 161.45.41, 2) P O L S K A
162.17.45, 3) D a n ia  162.34.49, 4) Be: 
g la  162.36.07, 5) H o la n d ia  162.52.59. 
6) ZS R R  162.58.38, 7) N R D
164.2.1.14, 8) A n g lia  164.59.02, 9)
B u łg a r ia  165.15.56, 1(1) P o lo n ia
F ra ń . 168.01.58, 11) F ra n c ja
166.02,25, 12) R u m u n ia  167.11.14, 13> 
S z w e c ja  167.29.38, 14) F in la n d ia
173.21.44, 15) N o rw e g ia  175.04.27, 
16) W ę g ry  175.08.30, 17) A lb a n ia
183.39.45.

Chiński rzecznik
w  Genewie
obala kłamstwa

propagandy USA
G E N E W A  PA P . Rzecznik 

de legacji ch ińsk ie j, b iorącej 
udzia ł w  k o n fe re n c ji genew­
sk ie j, H u ang-hua  z ioży ł na­
stępujące ośw iadczenie:

W  d n iu  13 m a ja  1954 r. A -  
gencja F rance Presse donios 
!a z W aszyngtonu, że 12 ma 
ja  jeden z organów  rządo­
w ych  U S A  op ub likow a ł do­
kum e n t w ydany rzekom o 
przez „ch ińsk ich  ochotn ików  
ludow ych  udzie la jących po­
mocy W ie tnam ow i“ , t j .  „p ra w  
dopodobnie przez ch ińską or 
ganizację kom un is tyczną“ .

Rzecznik de legacji ch iń ­
sk ie j s tw ie rdz ił, że o p ub liko ­
w any przez jeden z organów  
rządow ych USA dokum ent 
jest zm yślony od początku 
do końca. Fałszerstwo to, k tó  
rego autorem  je s t organ pań 
stw ow y USA, w y ra ź n ie  ma 
na celu zam askować a k ty  in 
gerencji rząd u  Stanów Z jed ­
noczonych w  w o jnę  indoch iń  
ską i  przygotow ać op in ię  pu 
b liczną  do dalszego rozsze­
rzen ia te j w o jn y  oraz do bez 
foś red r/ego  w n ie j udz ia łu  
Stanów Zjednoczonych,
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„Przedstawicielstwa polityczne"
na emigracji

ośrodkami szpiegostwa
Oświadczenie B. Łausmana 

po powrocie do Czechosłowacji
P R A G A  PAP. A gencja C T K  donosi: 15 m a ja  odbyła 

się w  Pradze pod przewodnie lw e m  przedstaw ic ie la  agen­
c j i  C T K  kon fe renc ja  prasow a, na k tó re j z łoży ł ośw iad­
czenie jeden z b. czołowych działaczy Socja l - D em okra­
tyczne j P a r t ii Czechosłowacji B oh um il Lausm an. Po po­
w roc ie  z zagran icy i  oddaniu się do dyspozyc ji w ładz cze­
chosłowackich, Lausm an k i l  k a k ro tn ie  p ro s ił o zezwolenie 
m u  na złożenie publicznego ośw iadczenia. Prośba jego po 
rozpatrzen iu  została uw zględ niona i  dn ia  15 bm. w  obec­
ności p rzeds taw ic ie li p rasy o zcchosłowackie j i  zagranicz­
ne j Lausm an z łoży ł ośw iad czer.ie, w  k tó ry m  czytam y 
m . in .:

Mocarstwa zachodnie 
nie są zainteresowane
w zapewnieniu bezpieczeństwa w Europie
Artykuł dziennika „Prawda”

M O S K W A  PAP. W  „P ra w d z ie "  z dn ia  17 bm. uka­
za ł się a r ty k u ł J. A le ksandrow a , kom en tu jący  odpo­
w iedź trzech m ocarstw  zaeb cdn ich  na notę rządu radziec 
kiego z 31 m arca b r. A u to r pisze m. in .:

Dziennie opuści Hien Bień Fu
ok. 100 rannych jeńców

Porozumienie w sprawie ewakuacji 
rannych zostało zawarte

P E K IN  PAP. Agencja N ow ych  C h in  podaje, te
m iędzy dowództwem  W ie tnam skie j A rm ii Ludow e j 
a dowództwem  francu sk ich  s ił zb ro jnych  w  Ind och i-  
nach zaw arte zostało porozum ien ie w  spraw ie ew aku­
ac ji rannych  żo łn ie rzy francu sk ich  z D ien B ień Fu. 
Porozum ienie to p rzew idu je :

D n ia  23 g rudn ia  1953 r. 
dob row o ln ie  przekroczyłem  
granicę państw ow ą i  odda­
łe m  się do dyspozycji w ładz 
czechosłowackich. 4 la ta , k to  
re  spędziłem  na e m ig ra c ji w  
E urop ie  zachodniej, b y ły  d la  
m n ie  okresem g łębokich  c ie r 
p ień  m ora lnych , a jednocześ­
n ie  szkołą po lityczną. B y ły  
one okresem  c ie rp ień  m ora l­
nych, ponieważ z bezpośred­
n ie j b liskośc i poznałem  p la ­
n y  A m eryka nó w  i  przekona­
łem  się, że mogą one p rzy ­
nieść je dyn ie  nowe c ie rp ie­
n ia  i  nowe okropności naro­
dow i czechosłowackiemu. To 
w łaśn ie  by ło  przyczyną, k tó ­
ra  sk ło n iła  m nie do tego, że 
w  końcu  1953 r. postanow i­
łem  pow róc ić  z A u s tr ii,  gdzie 
się podówczas znajdowałem , 
do Czechosłowacji.

W  sw ym  słow ie  końcow ym  
J. K op le n ig  s tw ie rdz ił, że w  
cen trum  d ysku s ji nad re fe ­
ra tem  sprawozdaw czym  K C  
K P  A u s tr i i zna jd ow a ły  się 
zagadnienia dotyczące zespo­
len ia  w szystk ich  s ił demo­
kra tycznych  k ra ju  do w a lk i 
o niepodległość A u s tr i i oraz 
sprawa jedności dz ia łan ia  k ia  
sy robotn icze j.

W a lkę  p rzec iw ko  niebezpie 
czeństwu nowego anschlussu, 
o zapew nienie n iepodleg łości 
A u s tr i i —  p o d k re ś lił K o p ­
le n ig  —  na leży prow adzić 
ja k o  w a lkę  po lityczną  w  ści­
s łym  zw iązku  z w a lk ą  prze­
c iw ko  an tyna rodow e j p o lity ­
ce rządu, z w a lką  o ekono­
m iczne po s tu la ty  mas pracu 
jących.

Nasza w a lka  pow inna być 
ja k  na jśc iś le j zw iązana z w a l 
ką  n iem ieck ich  s ił dem okra­
tycznych o jedno lite , demo­
kra tyczne  i  pokojow e N iem ­
cy. Is tn ie n ie  N iem ieck ie j Re 
p u b lik i D em okra tyczne j jes t 
n iezw yk le  donios łym  czynn i­
k ie m  i  s tanow i rea lną pod­
stawę do połączenia w a lk i 
na rodów  austriack iego  i  nie 
m ieckiego p rzec iw ko  m il i ta -  
ryzm o w i n iem ieckiem u, o 
w o lną  i  n iepodleg łą  A us trię .

K op le n ig  s tw ie rd z ił, że 
X V I  Z jazd  pośw ięc ił w ie le  
uw ag i p racy K P  A u s tr ii 
w śród chłopstwa.

Z jazd jednom yśln ie  za­
ap robow a ł l in ię  po lityczn ą  i  
działa lność K o m ite tu  Cen­
tra lnego  K om un is tyczne j 
P a r t i i A u s tr ii.

W śród hucznych ok lasków  
delegatów  i  gości Z jazd 
u c h w a lił teks t depeszy do 
K C  K P ZR . Następnie Z jazd 
z a tw ie rd z ił de k la rac ję  p ro -

^ S W U V E I
O zakaz 

b ro n i a tom owej 
R ad a  M ie js k a  w  F u s ig n a n o  

(p ro w in c ja  R avenna) u c h w a l iła  
re z o lu c ję  s tw ie rd z a ją c ą , że „ n ie ­
zbędne  je s t  o s ią g n ię c ie  za kazu  
b r o n i  m a s o w e j z a g ła d y  i  k o n ­
t r o l i  n a d  ty m  za kaze m  o raz  
w p ro w a d z e n ie  s y s te m u  b e zp ie ­
c z e ń s tw a  z b io ro w e g o  d la  o ca le ­
n ia  lu d z k o ś c i“ . A n a lo g ic z n e  re ­
z o lu c je  u c h w a l iło  5 in n y c h  ra d  
m ie js k ic h .

W alka  s tra jk o w a  
w e W łoszech

14 m a ja  s e tk i ty s ię c y  r o b o tn i ­
k ó w  w  m ia s ta c h : s te z ia , S avona , 
B o lo n ia , M e d io la n , P a d w a , M o ­
dena  i  F e r ra ra  p o rz u c iły  p racę . 
W ło s k a  P o w sze ch n a  K o n fe d e ra ­
c ja  P ra c y  o ś w ia d c z y ła , że s t r a j ­
k i  będą  ta k  d łu g o  t r w a ły ,  d o ­
p ó k i p rz e d s ię b io rc y  n ie  zgodzą 
się n a  p o d w y ż k ę  p ła c  d la  ro b o t­
n ik ó w .

N aród ang ie lsk i 
n ie  chce w o jn y  

B . m in is te r  w o jn y ,  c z ło n e k  
p a r la m e n tu  z ra m ie n ia  P a r t i i  
P ra c y  J o h n  S tra c h e y  o ś w ia d c z y ł, 
że je g o  zd a n ie m  75 p ro c . lu d n o ­
ści A n g l i i  w y p o w ia d a  się z d e c y ­
d o w a n ie  p rz e c iw k o  r e m il i ta r y z a -  
c j i  N ie m ie c  za ch o d n ich .

R okow ania  F ranc ja  — U SA 
w  sp raw ie  Indoch in

F ra n c ja  z w r ó c i ła  się do  rzą du  
U S A  z p ro ś b ą  o Jak na jszybsze  
p rz e p ro w a d z e n ie  ro k o w a ń  na  te ­
m a t s y tu a c ji  w  Ią d o c h in a c h , R o ­
k o w a n ia  m ię d z y  U S A  1 F ra n c ją  
m a ja  s ię  w k ró te e  ro z p o c z ą ć .

Po pow rocie  do Czechosło­
w a c ji uważam  za swój p ie rw  
szy obow iązek ośw iadczyć 
pub liczn ie , że em igrac ja  w  
sw ej p rzy tłacza jące j w ię k ­
szości, zwłaszcza zaś je ś li 
chodzi o tzw . „p rze ds taw ic ie l­
stwo po lityczne“  s łuży obcym  
in teresom  i za pieniądze prze 
znaczone przez A m eryka nó w  
na szpiegostw'0, te r ro r  i  dy ­
w ers je , na oczernianie i szka­
low an ie  Z w ią zku  Radzieckie 
go i  k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dow e j, spełn ia w szystk ie  te 
haniebne zadania. A m e ry k a ­
n ie  u trz y m u ją  em igrację , aby 
w yko rzys tyw ać  ją  w  swych 
w o jennych  planach.

O tym , ja k ie  są p ra w d z i­
w e  p lany  A m e ryka n ó w  w o­
bec Czechosłowacji, św iad­
czy przede w szys tk im  fa k t,

gram ową K P  A u s tr i i „D roga 
do osiągnięcia i  zapew nie­
n ia  niepodleg łości A u s tr i i“  
oraz zm iany w  s ta tuc ie  K P
A u s tr ii.

Uczestn icy Z jazdu  uchw a 
l i i i  depeszę do K P  Indoch in .

Następnie od by ły  się w y ­
b o ry  cz łonków  K o m ite tu  
Centralnego i  C en tra lne j K o 
m is j i K o n tro ln e j.

Po odegraniu hym n u  p a r­
ty jn e g o  „M ię d zyn a ro d ó w k i“  
X V I  Z jazd K om un is tyczne j 
P a r t i i A u s tr i i zosta ł zakoń­
czony.

*  *  *
D n ia  16 bm . odbyło się 

p lenum  now ow ybranego 
przez X V I  Z jazd K o m ite tu  
Centralnego K om u n is tycz ­
ne j P a r t i i A u s tr ii.  P lenum  
w y b ra ło  11-osobowe B iu ­
ro  Polityczne.

P rzew odniczącym  K o m i­
te tu  Centralnego K o m u n i­
stycznej P a r t ii A u s tr i i zo­
sta ł w y b ra n y  Johann K o p ­
len ig , sekre ta rzam i — F. 
Fuernberg, F. H onner, H. 
F r itz  i  R. R ich te r.

i dywersji
że w  sw ych ta jn y c h  obo­
zach szkolą n ie  ty lk o  szpie­
gów, te rro ry s tó w  i  szkodni­
ków , k tó ry c h  z pogw ałce­
n iem  w sze lk ich  zw ycza jów  
m iędzynarodow ych w  ta  jem  
n icy  nasy ła ją  do Czechosło­
w a c ji i  in nych  k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu d o w e j, lecz na 
specja lnych kursach  szkolą 
rów n ież specja ln ie  dobra­
nych o fice rów , przeważnie 
b. SS-owców, k tó rz y  m ie lib y  
stanać na czele przyszłych 
w ładz  okupacy jnych , gdyby 
ich  m arzenia rzeczyw iście 
sie z iściły.

N ie m n ie j p o tw o rn ym
fak tem  b y ły  p la n y  tzw . 
„p rzeds taw ic ie ls tw a  po litycz ­
nego“  na em ig rac ji, skupione 
go w  tzw . Radzie W olne j 
Czechosłowacji, zm ierzające 
do zniszczenia w szystk ich  
socja lis tycznych osiągnięć na 
rodu czechosłowackiego. Cho 
dzi tu  o p lany, w  m yś l k tó ­
rych  —  w  w yp a d ku  zw yc ię ­
stwa A m eryka nó w  —  nastą­
p iło b y  u nas p rzyw rócen ie  
u s tro ju  p ry w a tn o -k a p ita li-  
stycznego, łącznie z p ry w a t­
ną w łasnością bogactw  na­
tu ra ln y c h , całego p rzem y­
słu, ba nków  a k cy jn ych  i  
p ryw a tnych , m a ją tk ó w  ob- 
szarniczych itd .

W  celu u rzeczyw is tn ien ia  
tych  p lan ów  zaprzedaje się 
tzw . Rada W o lne j Czecho­
s łow ac ji, opłacana p ien iędz­
m i am e rykań sk im i, zaprze­
da ją  się pozostałe ośrodki 
em ig racy jne  opłacane przez 
tzw . m ię dzyn a rod ów k i —  zie 
loną, socja listyczną i  ka to ­
lic k ą  —  k tó re  finansow ane są 
także ze źródeł obcych, 
przede w szys tk im  am ery­
kańskich .

4 la ta  p o b y tu  za gran icą  
o tw o rz y ły  m i oczy i  w y k a ­
za ły  n ie  ty lk o  bezowocność, 
ale i  n iebezpieczny i  a n ty -  
lu d o w y  c h a ra k te r w y n ik ó w  
całej n ie lega lne j dz ia ła lnoś­
ci. M am  p rz y  ty m  na m y ś li 
n ie  ty lk o  w szys tk ie  n ie le ­
galne p ró by  i  kam pan ie  
p rzedm onach ijsk ich  re a k c y j­
nych  k ie ru n k ó w  p o lity c z ­
nych, lecz różne kam pan ie  
m askowane has łam i soc ja li­
stycznym i.

Na podstaw ie gorzkiego 
doświadczenia doszedłem do 
w n iosku , że pow in ie ne m  raz 
na zawsze i  pu b liczn ie  skoń 
czyć z całą m o ją  przeszłoś­
ci, Ostatnich sześciu la t  i  po 
now n ie  w ró c ić  do narodu 
czechosłowackiego, praco­
wać i  tw o rzyć  w ra z  z n im , 
by oku p ić  swą w inę, ja k k o l 
w ie k  zdaję sobie sprawę, że 
będę m óg ł to  uczyn ić  ty lk o  
częściowo.

Po złożeniu powyższego 
ośw iadczenia B c h u m il Laus 
m an odpow iada ł na pytan ia , 
zadane m u przez przedsta­
w ic ie li prasy.

Rząd radz ieck i w y ra z ił 
w  te j nocie zgodę na ro z ­
patrzenie k w e s tii udz ia łu  
U S A  w  system ie bezpieczeń­
stw a zbiorowego w  Europie 
i  jednocześnie w ysu ną i spra­
w ę p rzystąp ien ia  ZSRR do 
system u p a k tu  atlantyck iego.

Po d ług ie j i n ieuzasadnio­
ne j zwłoce rządy U SA, A n ­
g l i i  i  F ra n c ji o d rzuc iły  notę 
radziecką bez m ery to rycz ­
nego rozpatrzen ia zaw artych  
w  n ie j p ropozyc ji. Rządy te 
nie m og ły  i  n ie  mogą n ic  
p rzec iw staw ić  id e i bezpie­
czeństwa zbiorowego w  E uro  
pie. W ynoszą one pod nieb io  
sa „sojusze obronne państw  
o jednakow ych  poglądach“ , 
t j .  wciąż jedne i  te same 
ug rupow an ia  m ilita rn e  pod 
now ą nazwą.

T rz y  m ocarstw a zachodnie 
w  istocie o tw arc ie  przyzna­
ją , że opow iada ją  się za 
u trzym an iem  obecnego stanu 
rozb ic ia  E uropy, aczko lw iek 
u s iłu ją  zrzucić odpow iedz ia l­
ność za to  na Zw iązek R a­
dziecki. N ic  dziwnego, że nie 
m a ją  one n ic  do pow iedze­
n ia  w  zw iązku  z w p ro w a ­
dzoną przez rza.d radzieck i 
gotowością wszczęcia ro ko ­
w a ń  na te m a t u d z ia łu  w  
pakcie  pó łnocno -  a tla n ty c ­
k im  p rzy  odpow iedn ich w a ­
runkach . O drzuca jąc samą 
dyskusję  nad m ożliw ością  
u d z ia łu  Z w ią zku  R adzieckie­
go, rządy  US A , A n g li i i  
F ra n c ji w ym o w n ie  ukazu ją  
w łaśc iw e  cele tego pa k tu : 
b lo k  a tla n ty c k i je s t w y m ie ­
rzony p rzec iw ko  Z w ią zkow i 
R adzieckiem u i  k ra jo m  demo 
k ra c j i ludow e j. W ypaczając 
o rd yn a rn ie  podstaw ową ideę 
p ro p o zyc ji radz ieck ie j —  pod 
kreś lą  A le ksan d rów  —  au to ­
rz y  n o ty  trzech m ocarstw  za 
ch rd n ich  u s iłu ją  w m ów ić , że 
u k ła d  o bezpieczeństw ie zbio 
ro w ym  rzekom o op iera się 
na... podziale N iem iec i  rze ­
kom o n ie  p rzyczyn ia  się do 
posunięcia naprzód spraw y 
zjednoczenia N iem iec.

Ludzie, k tó rz y  p o d ję li się 
niewdzięcznego zadania, 
zwalczan ia ide i bezpieczeń­
stwa zbiorowego —  s tw ie r­
dza da le j A leksandrów  — z 
całą powagą u trz y m u ją , że 
u tw orzen ie  systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w  E u­
rop ie , proponowanego przez 
rząd radzieck i, „spowodowało 
by  n ieuchronn ie  podważenie 
a u to ry te tu  N arodów  Z jedno­
czonych“ .

r  Zw iązek R adziecki — 
stw ierdza A leksandrów  — o- 
pow iada się za podniesie­
niem  au to ry te tu  ONZ. Z w ią ­
zek Radziecki uważa, że naj 
wyższy ju ż  czas położyć kres 
b ru ta ln em u  gw ałcen iu  k a r ty  
NZ. Przede w szys tk im  po­
w inno  się przyznać Chińs­
k ie j Republice Ludo w e j na­
leżne je j m iejsce w  ONZ. U - 
m ocnienie bezpieczeństwa w  
E urop ie  i  um ocnien ie  O rga­
n iz a c ji N arodów  Z jednoczo­
nych — to  dwa nie  cierpiące 
z w ło k i zadania. Drogę do roz 
w iązan ia  obu tych  zadań 
w skazuje w łaśn ie  Zw iązek 
Radziecki. Zadania te n ie  są 
ze sobą sprzeczne, ja k  us iłu  
ją  dowodzić ludz ie  zwalcza­
jący  zaciekle idee bezpjeczeń 
stwa zbiorowego w  Europie.

K ry ty k a  p ro po zyc ji ra -

( Dokończenie ze str. 1)

chińską. I  teraz n ie  osłabi 
to naszej ene rg ii i  s iły . B ia ­
ło -czerw ona bandera będzie 
pow iew ać da le j na da lekich 
w schodnich szlakach.

G orącym i ok laskam i p o w i­
ta l i  zebran i w ypow iedź I re ­
n y  K onw iskorz . —  M y, ko ­
b ie ty  pracujące —  m ó w iła  — 
nie pozw o lim y, b y  w o jna 
znów rozszalała na św ię­
cie, do czego dążą przez p ro ­
w okac je  im p e ria liś c i am ery­
kańscy, d z ia ła ją cy  rękom a 
bandytów  z T a iw anu . Z obu­
rzeniem  pro tes tu jem y p rze ­
c iw ko  ich  p ira c k im  poczyna­
niom .

Na zakończenie m asówki 
z e b ra n i u c h w a li l i  re zo lu c ję , 
w  k tó re j czytam y m. in.

„P op ie ra ją c  w  ca łe j roz­
ciągłości notę rządu po lsk ie ­
go z d n ia  15 m a ja  br. żąda­
m y: zw o ln ien ia  bezprawnie 
za trzym anych s ta tków  „P ra ­
ca“  i „G o ttw a ld “ , załóg i 
ła du nku ; uka ran ia  w in ­
nych naruszenia m ię ­
dzynarodow ych p ra w  m o r­
sk ich  i  po lsk ie j bandery; za­
bezpieczenia w olności żeg lu­
gi po lsk im  sta tkom , k tó re  u- 
trz y m u ją  poko jow ą w ym ianę 
hand low ą m iędzy Polską

dzieckie j w  spraw ie  bezpie­
czeństwa zbiorowego w  E u­
rop ie  pozbawiona jes t pod­
staw  — reasum uje A leksan 
drów . W  istocie rzeczy nie 
by ło  żadnej k ry ty k i.  P od ję­
ta została je dyn ie  próba o- 
m in ięc ia  k w e s tii bezpieczeń­
stwa zbiorowego w  Europie, 
ucieka jąc się do różnych w y  
k rę tów . F iasko au to rów  od­
pow iedzi trzech m ocarstw  
zachodnich jes t zrozum iałe 
P os ta w ili on i sobie za cel 
zadośćuczynienie p ragn ie­
niom  tych kó ł, k tó re  nawet 
słyszeć nie chcą o bezpie­
czeństwie zb io row ym  w  E u­
ropie.

Żadne zakłam ane a rg u ­
m en ty  n ie  mogą uk ryć  fa k ­
tu , iż au to rzy odpowiedzi, 
trzech odpow iedzi trzech mo 
carstw  zachodnich, odrzuca­
ją c  propozycję radziecką, zde 
m askow a li się przed ca łym  
św iatem , że nie są za in tere­
sowani w  złagodzeniu na­
pięcia m iędzynarodowego i 
zapew nieniu bezpieczeństwa 
w  Europie.

Rzeczypospolitą Ludow ą i 
Chińską R epub liką  Ludow ą“ .

Obszerny plac przed gm a­
chem g łów n ym  P o lite ch n ik i 
G dańskie j szybko w ype łn ia  
się studentam i w ysyp u ją cy­
m i się z sal w yk łado w ych  
la b o ra to rió w  i zakładów  na­
ukow ych . W ieść o po rw a n iu  
naszego s ta tku  przez kuo m in  
tangow skich  bandytów  w y ­
w o ła ła  w śród m łodzieży n a j­
wyższe oburzenie. Podzie la ją  
je  w raz  z m łodzieżą p racow ­
n ic y  n a u ko w i i  a d m in is tra ­
c y jn i P o lite ch n ik i, k tó rz y  
grom adnie b io rą  udz ia ł w  ma 
sówce.

N a m ów nicę w chodzi p ro ­
re k to r  w yd z ia łu  budow n ic ­
tw a okrę tów , p ro f, S ta lińsk i.
P rofęspr S ta liń s k i pow ie ­
dz ia ł m. in .:

Siedem m iesięcy tem u 
gdy w  podobny sposób został 
uprow adzony nasz statek 
„P raca “  —  im p e ria liśc i am e­
rykańscy pon ieś li porażkę 
i zosta li zmuszeni przez 
op in ię  św iatow ą do podpisa­
nia roze jm u w  K ore i.

Dziś te same s iły , in s p iru ­
jące czangkaiszakowskich 
bandytów , ponoszą drugą po 
ra.żkę: narasta jąca wśród n a ­
rodów  w o la  poko ju  doprowa 
dz iła  do spotkania w  Gene­
w ie. Wobec tego am e rykań -

1) E w akuac ja  rannych  od 
będzie się w  trzech grupach. 
Pierwsze dw ie  g ru py  obe j­
m u ją  753 rannych . L iczba 
rannych  trzec ie j g ru py  bę­
dzie usta lona późn ie j przez

Li Syn Man
chce w z n o w ić

wojnę w Korei
P E K IN  PAP. C entra lna 

Koreańska A genc ja  Telegra 
ficzna podaje, pow o łu jąc  sie 
na agencje po łu dn i o w o -k o - 
reańskie, że L i  Syn M an zło 
ży ł w  d n iu  8 bm. oświadczę 
nie  o zam iarze podjęcia po­
chodu na północ, ca łkow ic ie  
igno ru jąc  kon fe renc ję  ge­
newską.

scy agresorzy n ie  w a ha ją  się 
dorzucić nowego p a liw a  do 
wygasającego ogniska w o jn y  
—  i  w  sposób zdradz ieck i ra ­
b u ją  nasz d ru g i statek. O p i­
n ia  pub liczna w  k ra ju  i  na 
św iecie dobrze jest zo rien to ­
wana, co się za tą p row oka­
cją  k r y je “ .

W  im ie n iu  m łodzieży b u ­
du jące j o k rę ty  p rzem aw ia ł 
student W iśn iew sk i. P odkre ­
ś li ł on, że s ta tek „G o ttw a ld “ , 
podn iesiony ja ko  w ra k  z dn,a 
m orskiego i  w yrem on tow any 
ręka m i gdańskich stoczn iow ­
ców oraz sta tek „P raca“  m u ­
sza do nas w róc ić  i  da le j pra 
cować dla  pokoju.

Następnie zebran i uchw a­
l i l i  rezo lucję, w  k tó re j m. in, 
czytam y;.

„N a ród  p o lsk i nie pozw oli 
na to, aby m onopoliści, k tó ­
ry m  nie  udała się p ro w o ka ­
c ja  na K o re i, obecnie przy  
pomocy sw ych pacho łków  z 
T a iw an u  ra b o w a ii jego m ie ­
nie i  n ie  szanow ali bandery 
po lsk ie j.

Dom agam y się n a tychm ia ­
stowego zw ro tu  naszych stat 
ków  „P ra ca “  i „G o ttw a ld “  
w raz z załogą i ładunk iem .

Jednocześnie potępiam y 
rozbójn icze m etody stosowa­
ne przez p ira tó w  Czang K a i-  
szeka i  ich  m ocodawców — 
am erykańsk ich  im p e ria lis ­
tó w “ .

dowództwo W ie tnam skie j 
A rm ii Ludow e j.

2) Codziennie ew akuow a­
nych będzie po 80— 100 ra n ­
nych  żo łn ie rzy  francuskich .

3) Podczas całego okresu 
ew aku ac ji lo tn ic tw o  fra n ­
cuskie w s trzym a się od a k ­
c j i  bo jo w e j w  okręgu usta­
lo n ym  przez obie strony.

Na czele de legac ji francus 
k ie j, k tó ra  p row adziła  roko ­
w an ia  z dowództwem  W ie t­
nam skie j A rm ii Ludow e j 
sta ł p ro f. H uard . P rzyb y ł on 
he likop te rem  do D ien B ień 
F u  z k ilk o m a  lekarzam i 
fra n cu sk im i. Szef de legacji 
w ie tna m sk ie j p łk . Cao W an 
K ha n  ośw iadczył pro fesoro- 
v ri H uard , że zgodnie z p o li­
ty k ą  h u m an ita ryzm u  prze­
strzeganą przez W ietnam ską 
A rm ię  Ludow ą, personel le ­
k a rs k i w o jsk  ludow ych  oto­
czył ran n ych  żo łn ie rzy  fra n  
cuskich tro s k liw ą  opieką. 
P ro f. H u a rd  z łoży ł dowódz­
tw u  W ie tnam sk ie j A rm ii L u  
dowej serdeczne podziękowa 
nie  za opiekę nad rannym i.

N ie  czekając na za tw ie r­
dzenie przez wyższe dowódz 
tw o  francu sk ie  porozum ie­
n ia  w  spraw ie  e w aku ac ji 
ran nych  dow ództw o W ietnam  
skie j A r m ii  Ludo w e j zgodzi­
ło  się na na tychm iastow e za 
b ran ie  przez delegację fra n ­
cuską k ilk u n a s tu  ciężko ran  
nych  żo łn ie rzy  francusk ich . 
Przed opuszczeniem D ien 
B ień  F u  ra n n i c i gorąco po­
dz iękow a li dow ództw u W ie t­
nam skie j A r m ii  Ludow e j za 
tro s k liw ą  opiekę.

Indie, Burma
i Indonezja
przeciwko wojennym

planom USA
N O W Y  JO R K  PAP. W a­

szyngtoński korespondent 
agencji U n ited  Press donosi 
pow o łu jąc się na źród ła o f i­
c ja lne. że Ind ie . Indonezja i 
B u rm a  p o w ia do m iły  rząd 
U SA, iż nie m a ją  zam iaru 
uczestniczyć w  p ro je k to w a ­
nym  przez Stany Ziednoczo 
ne b lo k u  m il ita rn y m  w  A z ji 
po łudn iow o-w schodn ie j.

QD Y  o  pó łnocy siadam  do za­
p isyw an ia  k a r t  pa m ię tn ika  
n ie  w iem  co n a jp ie rw  

m am  u trw a lić :  szum  rozm ów  w  
ho te lu  „M e tro p o l“  na w ieczor­
nym  p rzy jęc iu , w yd an ym  przez 
delegację radziecką d la  dz ienn i­
ka rz y  z całego św iata, ak re dy to ­
w anych na ko n fe re n c ji genew­
sk ie j, czy szum m o to rów  samolo­
tu  na genewskim  lo tn is k u  w  
pochm urne przedpołudn ie, gdy 
o d la tyw a ł pochm urny  m in is te r 
Du lles, czy może szmer różnych 
uwag, w ypow iadanych  przez 
t łu m  fo to re po rte ró w  i  dz ienn ika ­
rzy  w  słoneczne popo łudnie, gdy 
przed Pałac N a rodów  zajechał, 
by po raz p ie rw szy  wziąć udz ia ł 
w  obradach, szczupły, bardzo m i 
żerny m in is te r B ede ll S m ith , b y ­
ły  generał US A , b y ły  ambasador 
U S A  w  M oskw ie, b y ły  Szef w y ­
w iadu  U SA, obecnie podsekre­
ta rz  stanu U SA, zastępca m in i­
stra Dullesa.

N a jm ile j by ło  w  ho te lu  ,.Me- 
tro p o l" , w ięc od tego zacznę. 
Lecz przedtem  nieco tła .

Jest ta k i obyczaj na m iędzyna­
rodow ych  obradach, że poszcze­
gólne de legacje w yd a ją  p rz y ję ­
cia, na k tó re  zaproszeni są bądź 
dz ienn ikarze, bądź dyp lom aci i  
dziennikarze. Dobre obyczaje na­
kazu ją  wówczas zapraszać dzień 
n ika rzy  ze w szys tk ich  k ra jó w , a 
nie ty lk o  z w yb ra n ych  w ed ług 
gustu gospodarzy. Z w ycza j ten 
b y ł honorow any na w ie lu  w ie l­
k ich  kon fe renc jach  m iędzynaro­
dowych, p ó k i go —  w ra z  z ko n ­
fe ren c ja m i —  nie p rze rw a ła  ame 
rykań ska  zim na w o jna .

K ie d y  po tv m  lodow cow vm  
okresie odbyw ała  sie w  B e rlin ie  
kon fe renc ja  czterech, delegacja 
radziecka d w u k ro tn ie  ożyw iła  
s tary, d o b ry  obyczaj, raz urzą­
dzając p rzy ję c ie  d la  w szystk ich  
dz ienn ika rzy, d ru g i raz  zaprasza 
jąc rów n ież  dz ien n ika rzy  na ogól 
ne dyp lom atyczne p rzy jęc ie . W te 
dy dopiero t rz y  m ocarstw a za­
chodnie zdecydow ały sie na po­
dobny gest. ogran iczony jednak 
do zaproszenia bardzo m a łe j licz  
by dz ienn ika rzy, j to  ty lk o  ra ­
dzieckich. am erykańskich , angtel 
skich i  francusk ich . P rzy  czym 
dziennikarze am erykańscy o trz y ­
m a li wskazówkę od swego p ra -

Edenund Osmaticxyk

D w a  p r z y j ę c i a
(Korespondencja własna AR z, Genewy)

sowego szefa, aby „zachow yw a li 
się wobec Rosjan grzecznie, ale 
w  żadnym  w yp ad ku  seidecznie...“

W szedłem na salę, gdy by ło  
ju ż  p ra w ie  pe łno i  szum iało n a j­
różn ie jszym i ję zykam i św iata. 
F. I .  I lj ic z o w  w ita ł wchodzących, 
a towarzysze z radz ieck ie j p rasy 
i  rad ia  c z y n ili hono ry  domu.

Chcia łem  wm ieszać się do ja ­
k ie jś  g rupy, k ie d y  u ch w yc ił 
m nie  za łok ieć  zna jom y dz ienn i­
ka rz  am erykańsk i i  w pa trzony  
w  trzym a n y  w  ręce k ie lisze k  z 
w ódką  w y b ą k a ł m e lan cho lijn ie  
na po w itan ie :

—  N aw et w  organ izow an iu  to ­
w a rzysk ich  spotkań ca łkow ic ie  
in ic ja ty w ę  p rz e ję li w  swe ręce 
Rosjanie...

—  I  Ch ińczycy —  dodałem . —  
Za k i lk a  d n i m a być ta k ie  samo 
przy jęc ie  w  ho te lu  „R ichem o n- 
de“ .

—  A  czy am erykańsk ich  dzień 
n ik a rz y  zaproszą?...

•— Na pewno, przecież jesteś­
m y na k o n fe re n c ji po ko jow e j, a 
n ie  na  podp isyw an iu  bezwzgle.d- 
ne j k a p itu la c ji przez kog oko l­
w iek . P rzy  o ka z ji w o lno  sie spy­
tać, k ie d y  A m eryka n ie  wydadzą 
ta k ie  przyjęcie?

M ó j rozm ówca m achną ł n ie ­
c ie rp liw ie  ręką, z m ie n ił k ło p o tli­
w y  d lań tem at i  poprosił, bym  
go p rzeds taw ił k tó rem uś z obec­
nych  na sa li dz ienn ika rzy  c h iń ­
skich. U czyn iłem  zadość prośbie 
i  przez ch w ilę  p rzys łuch iw a łem  
się grzecznej, „n ie  serdecznej“  
wstępnej w y m ia n ie  zdań m iędzy 
dwom a dz ienn ika rzam i, z k tó ­
rych  jeden p rz y b y ł tu  z Pekinu, 
d ru g i z W aszyngtonu. Ż a łow a­
łem , że n ie  ma tu te le w iz ji, by 
móc obrazek ten przekazać lecą­
cemu w  tym  czasie nad A t la n ­
ty k ie m  w  k ie ru n k u  W aszyngto­
nu m in is tro w i D u lle s o w t

G dy po pó ł godzinie znalazłem  
się w  ty m  sam ym  m ie jscu  sali, 
zobaczyłem, że ju ż  u tw o rzy ła  się 
m ała grupa ch ińsko -am eryk  a ń - 
ska, a tem atem  rozm ów  by ło  
ostatn ie przem ów ien ie  m in is tra  
Czou E n -la ia , wygłoszone przed 
k ilk o m a  godzinam i w  Pala is de 
N ation . K toś p rzyp om n ia ł zdanie 
chińskiego m in is tra  spraw  zagra­
nicznych, że „ko n fe re n c ja  geńew 
ska nie  ma n ic  wspólnego z ONZ 
i  to zapewnia je j bez w ą tp ien ia  
m ożliwość osiągnięcia pewnych 
rezu lta tów “ . N ie  dosłyszałem  ju ż  
kom entarzy, bo odciągnęło m nie 
ns stronę dw óch koresponden­
tó w  m ieszczańskiej prasy zachód 
iiio -n ie m ie c k ie j i  w ciągnęło w  
dyskusję o w p ły w ie  ko n fe re n c ji 
genewskie j na u k ła d  o „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ .

P rzy po b lisk im  s to lik u  znana 
dz ienn ika rka  m adam e Genevieve 
Tabouis, reprezentu jącą miesz­
czański dz ien n ik  „ In fo rm a tio n “ , 
opow iadała naszym ch ińsk im  i 
koreańskim  p rzy jac io łom  o 
swych w rażen iach z Indoch in . 
gdzie by ła  przed k i lk u  m iesią­
cami.

— O kropna w o jna  —  m ów iła . 
—  Trzeba ją  skończyć ja k  n a j­
szybciej tu  w  Genewie.

Podszedł do nas znany au s tria ­
ck i pisarz F r itz  Jensen, k tó ry  
od w ie lu  la t m ieszka w  Chinach, 
a ostatn io b y ł w  W ietnam ie. 
Zw raca jąc się do m n ie  pow ie­
dz ia ł:

— Szedłem w  W ie tnam ie  po 
śladach waszych dw óch a r ty ­
stów: pisarza Żukrow sk iego  i  ma 
larza Kobzdeja, m am  d la  n ich 
m nóstwo pozdrow ień.

N ie m ogłem  się powstrzym ać, 
by nie opowiedzieć zabawnej 
h is to ry jk i,  ja k  to w y w ia d  ame­
ryk a ń s k i o trzym a ł od baoda jow - 
ców „w iadom ość“ , że w  kw aterze

w ietnam skiego generała Giapa 
pod D ien B ień Fu są jacyś n ie  
W ietnam czycy, a m in is te r Du lles 
z W aszyngtonu podał w te d y  ca­
łem u św ia tu  wiadom ość, że 
dwóch ch ińsk ich  generałów  zo­
sta ło  p rzydzie lonych do do­
w ództw a W ie tnam skie j A rm ii 
Ludow e j.

Korespondent m onach ijskiego 
dz ienn ika  —  rów n ież  ekspert od 
spraw  ch ińsk ich  —  zaskoczył 
m n ie  z ko łe i w iadom ością, że 
przed k ilk o m a  tygo dn iam i p rzy ­
szło doń dw óch am erykańsk ich  
gentlem anów  z fo to g ra fią  przed­
staw ia jącą w  w ie tna m sk im  k ra ­
jobrazie  dwóch n ieznanych męż­
czyzn.

—  B y ł pan długo w  C hinach — 
pow iedz ia ł jeden z n ich  —  może 
pan zna ty c h  dwóch C h ińczy­
ków , to jacyś ch ińscy generało­
w ie, k tó rzy  są teraz doradcam i 
generała Giapa.

— W yśm ia łem  ich  —  re la c jo ­
now a ł da le j m on ach ijsk i kores­
pondent —  m ów iąc, że to sa prze 
cięż na pewno jacyś d w a j E u ro ­

pejczycy. S kom prom itu jec ie  sie, 
pow iedzia łem  —  je ś li o p u b lik u ­
jecie to zdjęcie.

—  A  cóż b y  to  panu szkodzi­
ło, gdyby się skom p rom ito w a li 
ci am erykańscy propagandyści 
w o jennych  nastro jów ? —  spyta­
łem.

Korespondent burżuazyjnego 
zachodnio-niem ieckiego dz ien n i­
ka n ie  odpow iedzia ł, za to  jego 
kolega poprosił, bym  m u przesy- 
lab izow a ł nazw iska generałów: 
Kobzdeja i  Żukrow skiego. a na 
ucho m i szepnął: —  M am  zapo­
trzebow anie teraz na anegdoty o 
po tkn ięc iach m in is tra  Dullesa, 
k tó ry  tak  c ichutko opuścił Ge­
newę.

G dy w ychodziłem  z ho te lu  „M e 
tro p o l"  —  św ia tła  genewskie ba r

w iły  wodę Lem ańskiego Jeziora. 
B y ła  p iękna, gw iaździsta noc. 
Cisza, szwajcarska cisza, k tó rą  
p rze ryw a ło  ję k liw e  buczenie ja ­
kiegoś pasażerskiego sam olotu.

W  ho te lu  odnalazłem  c y fry  
w a rte  zapam iętania: B ank  In d o - 
ch ińsk i, g łó w n y  bank ko lon iza­
to ró w  w  Indochinach, w y p ła c ił 
w  1950 roku  sw ym  a k c jo n a riu ­
szom 61 fra n k ó w  od każdej a k c ji 
tys iącrra nko w e j, a w  ro k u  1952 
aż 350 fra n kó w , za ro k  1953 —  
b ra k  danych, na tom iast za ro k  
1954 n ie  spodziewa sie bank da­
nych co do dyw idend .

Na p rz y ję c iu  w  h o te lu  „R iche - 
m onde“ , w yd a n ym  d la  dz ienn ika ­
rzy  przez delegację C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j, ściskałem  
serdecznie d łon ie  W ie tnam czy­
kom , k tó rz y  p rz y b y li przed trze ­
ma dn ia m i do Genewy. N a jp ię k ­
niejsze b y ło  to, że w  ten  sposób 
—  serdecznie, p rzy jaźn ie  —  ści­
ska li d łoń  szczupłemu rzeczn iko­
wi^ prasow em u de legacji W ie tnam  
skie j R e p u b lik i D em okratycznej 
dz ienn ikarze francuscy, i  to  nie 
ty lk o  z p rasv kom un is tyczne j, ale 
i z te j części p rasy francu sk ie j 
bu rżuazy jne j, k tó ra  odczuwa już 
w styd  za b ru dn a  w o jnę  w  W ie t­
nam ie i  żąda je j zakończenia. 
A m erykańscy dziennikarze, obec­
n i na p rzy jęc iu , p rzesuw ali się 
obok m ilcząc.

Nadeszła w iadom ość o upadku 
D ien B ień Fu, fo rte cy  ko lon iza ­
torów . d la  k tó re j u trzym an ia  
pan D ulles organ izow ał w yp raw ę  
krzyżow ą w  okresie m iedzy dw ie  
ma kon fe ren c jam i: be rliń ska  i  se 
newską. ‘

Na francuską kon fe renc ję  p ra ­
sową p rzyb ie g ł t łu m  dz ienn ika ­
rzy, bo rozeszła się pogłoska, że 
m in is te r B id a u łt złoży jak ieś

oświadczenie w  zw iązku  z upad­
k ie m  D ien B ien Fu.

A le  m in is te r B id a u łt n ie  p rz y ­
szedł, un ika  osta tn io  trochę lu ­
dzi, naw e t do Paryża nie po je ­
chał, gdy tam  odbyw ała  sie w  
parlam encie debata nad Votum 
zaufania d la  jego rządu.

Oświadczenie odczyta ł rzecznik 
prasow y Baeyens, zażyw ny b u r-  
żua, zazwyczaj wesoły i  dow c ip ­
ny, ty m  razem  te a tra ln ie  ponu­
ry . Sztucznie za łam anym  głosem 
w yra ża ł żal, że n ie  uda ło  się w y ­
wieźć ran nych  z D ien B ien Fu, 
że rów n ież  wszyscy ra n n i dosta li 
sie do n iew o li.

Nagle siedzący obok m nie 
dz ienn ika rz  ang ie lsk i k le pn ą ł 
m nie  w  ko lano  i  pow iedz ia ł:

—  W  D ien  B ien  F u  b y ło  prze­
cież k ilk a  tys ięcy b y ły c h  SS-ma 
nów. W ie  pan  co to  znaczy —  po 
raz p ie rw szy  od czasu w o jn y  ty lu  
h itle ro w c ó w  w zię to  do n iew o li. 
Bardzo d z ie ln i są c i W ie tnam ­
czycy!

W  te j samej c h w ili dostrze­
głem, ja k  poznanego w  ho te lu  
„R ichem onde“  dz ienn ika rza  z 
W ie tnam sk ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczn e j otaczają znow u dzień 
n ika rze  francuscy  i  radośnie, 
serdecznie śc iska ją  m u  dłoń. 
Równocześnie w idz ia łem , la k  w  
otaczającym  ich  t łu m ie  dz ienn i­
k a rz y  b ły s k a ją  tu  i  ów dzie  gn iew  
ne oczy tych , k tó rz y  p rz y im u ją  
upadek D ien B ien  F u  ja k o  k iesko 
i  n ie  są w  stan ie  po jąć, że oto sa 
św iadkam i n iezw yk łego w  h is to ­
r i i  w ydarzen ia . k ie d y  b itw a  za­
kończona k ieską  d la  je dn e j s tro ­
ny, s ta ła  sie w  te j sam ej c h w ili 
zw ycięstw em  d la  obu narodów : 
na rodu w ietnam skiego i  narodu 
francuskiego.

Spoglądam  na uśm iechnię te do 
siebie tw a rze  F rancuzów  i  W ie t­
nam czyków . potem  znowu w  te  
stronę, z k tó re j idą  gniewne 
b ły s k i oczu. M am  ochotę w y t łu ­
maczyć ty m  gn iew nym  oczom no­
we praw a h is to r ii ale rozm yślam  
i bąkam  sobie ty lk o  pod nosem, 
ja k  dziadek G orkiego:

„Ech, w  y  y .....“
„Ech, w  y  y .....-

XVI Zjazd KP Austrii
z a k o ń c zy ł o b rad y

W IE D E Ń  PAP. D n ia  16 bm . odbyło się końcow e po­
siedzenie X V I  Z jazdu K o m u n is tyczn e j P a r t ii A u s tr ii.

Domagamy się zwrotu statków 
„ P ra c a “ i „ G o ttw a ld “



Nr. 110 (2350) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Sta. 3

W zasadniczej 
szkole szkutniczej

W  2 -Ie tn ie j Zasadniczej 
Szkole S zkutn icze j w  P uc­
ku 193 uczniów , w  ty m  36 
dziewcząt zdobyw a k w a lif i  
kac je  w  zawodzie szk u tn i­
ka, s to la rza okrętowego i  
ślusarza wyposażenia ka d ­
łubowego. U czn iow ie pod­
czas zajęć p ra k tyczn ych  
rem o n tu ją  pod k ie ru n k ie m  
nauczycie li k u t ry  ryback ie  
i  łodzie  m otorowe, w y k o ­
n u ją  okucia  części w yposa­
żenia pokładowego, deski 
tra łow e , bo je la ta rn iow e  
itp .

Na zdjęciu: uczniowie 
drugiego roku: Teodor Kow  
nathe, Franciszek Koziróg, 
Hubert Grzenkowicz ł  A n ­
toni Czapp przy remoncie 
kutra  „Dar 32“.

28 k w ie tn ia  by ła  n ie p ra w ­
dziwa?

W  G m inne j Radzie N a ro ­
dowej w  Kosakow ie  pod ko 
nieć k w ie tn ia  sy tuac ja  przed 
s taw ia ła  s ię  ta k : sekre tarz 
P rezyd ium  za ję ty  b y ł p rz y ­
go tow an iam i do obchodu 1 
M a ja , przew odniczący za­
ła tw ia ł ska rg i i  zażalenia w  
grom adach, a poniew aż in ­
s tru k to ra  ro lnego w  Kosa­
kow ie  n ie  m a od k i lk u  t y ­
godni, kam pan ią  w iosenno-

chociaż codziennie w ozi m le  
ko na sprzedaż do R um i i 
C hylon i.

W  gm in ie  Kosakowo jest 
poza ty m  w ie lu  ku ła kó w , 
k tó rz y  ód  dłuższego czasu 
nie  w yw ią zu ją  się z obo­
w iązkow ych  dostaw  wobec 
państwa. T aka  np. E lżb ie ta  
F ich t, ob rab ia jaca ponad 70 
ha dobre j z iem i, zalega z od 
stawą przeszło 2.200 kg  żyw  
ca i  6 tys. l i t r ó w  m leka. 
Leokadia Lipkowska n ie  
sprzedała państw u ponad 
1.3 to n y  żywca i  w ięcej n iż  
8 tys. l i t r ó w  m leka. K u ła ­
k ó w  podobnie sabotujących

Zapomniana gmina
Sekre tarz K G  w  Kosako- w a ła  m e ldu nk i, że ty le  a t y -  bogórzu, gdzie m ieś .1 się Ko 

w ie, pow. w e jhe row sk i, le ha obsiano, że ty le  a ty le  m ite t G m inny , eek - ia rz  o r-  
tow . M a je r bardzo się zdzi- p rocen tów  p lanu  w ykonano gan izac ji g rom adzk ie j tow . 
w ił,  gdy przeczyta ł w  gazę- itd . L ic z b y  b y ły  oczyw iście Jan B o jkę  n ie  o rgan izu je  
cie w  d n iu  28 k w ie tn ia  br., wyssane z paica, bo n ik t  w  zebrań, nie m ob ilizu je  człon- 
że po w ia t w e jh e ro w sk i za- P rezyd ium  n ie  w iedz ia ł do- k ó w  do w yw ią zyw a n ia  sie z 
kończy ł s iew y zbóż podsta- k ładn ie , co się dzie je  w  te -  obow iązków  wobec państw a 
w ow ych. Z d z iw ił się, pon ie - ren ie . O to zaś, że ich  „n a - i sam nie  da je dobrego p rzy  
waż w iedz ia ł, że w  jego k r y ją “  n ie  b a li się, bo z Pre k ła du . M le ko  dostarczane 
gm in ie  obsiano do tego dn ia  zyd ium  P ow ia tow e j R ady przez Bojkego do p u n k tu  
za ledw ie 60 proc. zap lano- N arodow e j w  W e jhe row ie  skupu posiada je dyn ie  2,2 
wanego obszaru. T ow . M a je r rzadko zagladają do Kosako proc. tłuszczu, m im o że po­
nie  zaprzeczył je d n a k  te j wa. N ik t  n ie  p o k w a p ił się. w inno  posiadać co n a jm n ie j 
w iadom ości n igdzie  i  w  ża- też spraw dzić  naocznie ja k  2,8 proc. Tow . B o jkę  nie 
den sposób, chociaż by ło  to  przebiegają siewy. w yw iąza ł się p rzy  ty m  z obo
jego p a r ty jn y m  obow iaz- Czy je dn ak  ty lk o  z P re - w iązkow ych  dostaw  m leka, 
k iem . zydium ?

Jak  m og ło  do jść je dn ak  Na te ren ie  gm in y  Kosa- 
do tego, że w iadom ość o za kow o n ie  ma spó łdz ie ln i p ro  
kończen iu siew ów  w  po w ie - d u k c y jn e i. M ieszkają tam  
cie w e jh e ro w s k im  w  dn iu  sam i ch łop i in d y w id u a ln i,

a w śród n ich  w ie lu  k u ła ­
ków . G m ina ta  leży w  za­
sięgu p racy  P O M  w  Pucku.
A le  towarzysze z P O M  nie 
pokazu ją  się rów n ie ż  w  gm i 
nie Kosakowo. N ik t  n ie  po­
m agał w ięc chłopom  w  osią 
gan iu  w yższych p lonów , 
n ik t  n ie  pom agał w  zagospo 
da row an iu  odłogów .

W  grom adzie P ierwoszyno 
np. pow s ta ły  w  ty m  roku ,
f  . to k t ia ty w y  m iejscowego obow iązkowe dostaw y jest
ko ła  Z M P  dw a zespoły up rą  w iącej.  Należą do n ich

siewną in te re so w a li się wowe. Lecz an i sekre tarz w Hm a, Kaleta, Dopka, Grun
wszyscy po trochu , ale ty lk o  K o m ite tu  G m innego tow . w a ld  Miszewśki, Potrylcus
wówczas, gdy P rezyd ium  M ajer, an i p ra cow n ik  G m in  j  j nn’j
PR N  żądało sprawozdań, ne j R ady N arodow e j i  cz ło - żaden z n ich  n ie  został 
Wówczas do te le fonu  p o d - nek K G , tow . M rów ka, n ie  jednak  dotychczas uka rany.

I biegała jedna osoba i  poda - w iedzą ja k  p ra cu ją  te  ze- K o m ite t G m inny, Rada N a-
K z,a ® ° s b °  ó a r  o w  a 1 y ro(j owa j  g m inn y  delegat
odłogow, w  .laki sposób zdo M in is te rs tw a  S kupu n ie  k w a
b y ły  narzędzia ro ln icze , p ją  sjq z u ka ran iem  op o r-
z ia rno  siewne i  nawozy nycb> N ie  zan iepoko ił ich
sztuczne. A  P ierwoszyno fa k t_ ie  jedyn ie  10 ch łopów

7. gm. Kosakow o w yw iąza ło  
się ca łkow ic ie  z obow iązku 

Sekre tarz K G , tow . M a je r, wobec państwa, że ich  gm i
m ów i, że p la n y  pom ocy sa- na w yko na ła  za ledw ie 32
s iedzkie j są wszędzie prze - proc. kw a rta lnego  p lan u  do
strzegane, że bogatsi gospo- s taw  żywca i  65 proc. p lanu
darze, posiada jący s iłę po - obow iązkow ych dostaw m le
ciągową, pom agają bezkon- ka.
n ym  zgodnie z p lanam i. W y O dpow iedzialność za obec 
sta rczy je dn ak  udać się do n y  stan rzeczy w  gm in ie  
grom ady M osty, aby p rze - Kosakow o ponoszą rów n ie ż  
konać się, że są to  czcze eło — P rezyd ium  P ow ia tow e j 
wa. Rady N arodow e j i  K o m ite t

G ospodaru jący w  te j g ro - P ow ia to w y  w  W ejherow ie , 
m adzie na 15 ha ob. K ań sk i, T ak  się bow iem  u ta rło , że 
zgodnie z p lanem  pom ocy do Kosakow a n ik t  chętn ie  
sąsiedzkiej, m ia ł ob rob ić zie n ie  jeździ. In s tru k to r  po je - 
m ię  bezkonnem u gospoda- dzie ta m  wówczas, gdy m a 
rzo w i ob. H a jd u k o w i. P ow ia do dyspozyc ji samochód. Po 
d o m ili go o ty m  •— prezes d rug ie , towarzysze c i uważa 
m ie jscow ego ko ła  ZSCh i  ją , że Kosakowo to  „c iężka“ 
sołtys. G dy K a ń s k i to  u s ły -  gm ina, bo  ku łacka , i  w o lą  
szał, obu w yp ę d z ił z podw ó- jeździć do Luz ina , Chwasz- 
rza pow iada jąc, że pom ocy czyna, K rokow a , 
n ie  u d z ie li i  rzeczyw iście n ie  A  gm in ie  Kosakow o po - 
u d z ie lił je j dotychczas. A  moc in s ta n c ji pow ia tow ych  
co dz iw n ie jsze —  uszło m u to  potrzebna je s t ba rdz ie j n iż  
bezkarn ie . kom u ko lw ie k . Bo gm ina ta ,

Skąd ta  rozbieżność m ię - chociaż wlecze się na  sza- 
dzy tym , co m ó w i sekre tarz uym. końcu w  pow iecie , m o- 
K G , a ty m  co się dz ie je  w  
teren ie?

Przede w szys tk im  w y n ik a  
ona z tego, że sekre ta rz  n ie  
zna s y tu a c ji w  swej gm in ie .
A  n ie  będzie je j zna ł ta k  
długo, dopók i n ie  ruszy się 
zza b iu rk a . T ow . M a je r, 
tym czasem , je s t zdania, że 
n ie  w a rto  ju ż  się przemę-
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N u m e r  ó sm y Z e s z y tó w  E ko  
n o m ic z n y c h  „ N o w y c h  D ró g “  
z a w ie ra  m . in .  p rz e k ła d y  n a ­
s tę p u ją c y c h  p ra c :

K . O STRO  W IT I  A N O  W  — 
O p r o d u k c j i  i  s p o ż y c iu  w  u -  
s t ro ju  s o c ja lis ty c z n y m .

P. B IE L Ó W  — L e n in  o za­
sadzie  m a te r ia ln e g o  z a in te re ­
s o w a n ia  w  u s t ro ju  s o c ja lis ­
ty c z n y m .

D . T tF O N O W  — P rz y c z y ­
n e k  do  z a g a d n ie ń  fo r m y  t 
t re ś c i n ie k tó r y c h  k a te g o r i i  
e k o n o m ic z n y c h  w  u s tro ju  
s o c ja lis ty c z n y m .

N . S ZA  B A L IN  — O znacze ­
n iu  w s p ó łc z e s n e j te c h n ik i  
d la  w z ro s tu  p io d u k c j i  r o ln e j 
w  ZS R R .

L .  M A J Z E N B E B G  — Zaaad  
n ie n ia  o b n iż k i k o s z tó w  w ła s ­
n y c h  p r o d u k c j i  p rz e m y s ło ­
w e j.

K . W A R G A  — O b ja w y  k r y ­
zysu  w  gosnodaree  U S A .

A . P A L C E  W  — Z a g a d n ie ­
n ia  te o r i i  d o c h o d u  n a ro d o w e  
go sp o łe cze ńs tw a  k a p ita l is ­
ty c z n e g o .

Krytyka
— naszym prawem 

i obowiązkiem
P ra\yda — to na jce ln ie jsza i  na jsku tecznie jsza b ro ń  

naszej p a r ti i.  T ak  ja k  fa łsz i  oszustwo je s t b ro n ią  (na 
dłuższą metę oczyw iście słabą i  zawodną) w szys tk ich  
p a r t i i b u rżua z ji. A b y  p a rtia  m ogła spe łn iać sw o ją  k ie  
row n iczą  ro lę  w  narodzie, aby m ia ła  zau fan ie  i  au to ­
ry te t w  masach, m usi ona m ów ić  n ie  ty lk o  o swoich 
sukcesach i  zw ycięstw ach, ale rów n ie ż  —- z całą od­
wagą i  bezkom prom isowością o swoich b rakach ,
niedociągnięciach, błędach.

„Wszystkie partie rewolucyjne —  m ó w ił L e n in  —  
które dotychczas ginęły, ginęły dlatego, że wpadały 
w zarozumiałość.... bały się mówić o swych słabościach.
A  my nie zginiemy, ponieważ nie boimy się mówić 
o swoich słabszych stronach i nauczymy się przezwy­
ciężać słabość".

Śm iała, bo jowa- k ry ty k a  i  sa m o kry tyka  je s t w ięc 
w  naszej p a r t i i re w o lu c y jn e j w a ru n k ie m  n ie  ty lk o  
je j rozw o ju , ale w ręcz je j i s t n i e n i a  ja ko  aw an ­
gardy narodu.

M a m y ju ż  organ izacje  p a rty jn e , k tó re  stosu ją k r y  
tykę  i  sam okry tykę  n ie  „o d  św ię ta “ , lecz w  codzien­
ne j pracy, k tó re  posługu ją  się tą  niezawodną b ro n ią  
w  walce ze złem  i  b ra kam i. W  w ie lu  je dn ak  organ iza­
c jach p a r ty jn y c h  k ry ty k a  n ie  jes t jeszcze stale i  sys­
tem atyczn ie  używ anym  re fle k to re m  „p rze św ie tla ją ­
cym “  b ra k i i  n iedociągnięcia. Sporo jeszcze n ieste ty 
je s t w yp a d kó w  tłu m ie n ia  k ry ty k i.  ,

Są tacy  dygnita rze, k tó rz y  n ie  lub ią , je ś li im  się 
zby tn io  zagląda „do ga rnka “ , k tó rz y  kategoryczn ie 
w ys tępu ją  p rzec iw ko  m ieszaniu się w  ich  spraw y „m e 
pow o łanych“  ludzi. C i ludz ie  żong lu ją  p rzy  każdej spo 
sobności starą, oklepaną te o ry jk ą , że k ry ty k a  pod ryw a  
rzekom o a u to ry te t p a r t i i  i  państwa, że może być w y ­
korzystana przez w roga  itp . Tę oportun is tyczną „ te ­
o rię “  w y ś m ia ł k iedyś w  następu jących słowach Józef 
S ta lin :

„Niektórzy towarzysze utrzym ują, że otwarte mó­
wienie o swych błędach jest niecelowe, ponieważ ot­
w arte uznanie swych błędów może być ocenione przez 
naszych wrogów jako nasza słabość i może być przez 
nich wykorzystane. To głupstwo, towarzysze, dopraw­
dy głupstwo. Przeciwnie, otwarte przyznanie się do 
swych błędów i uczciwe naprawienie ich może tylko  
wzmocnić naszą partię, podnieść autorytet naszej par­
t ii w  oczach robotników', chłopów, inteligencji pracu­
jącej, wzmóc siłę i potęgę naszego państwa“.

Z nam y z p ra k ty k i w ie lu  o rgan izacji* p a rty jn y c h  
fa k ty  jaskraw ego, bru ta lnego  pogw ałcenia de m okra c ji 
w e w n ą trz p a rty jn e j. F a k ty  m ów iące o szykanow an iu  i  
z w a ln ia n iu  korespondentów  te renow ych , o sam ow ol­
nym  przeszeregowaniu na niższe stanow iska oraz o in ­
nych rep res jach wobec p ra cow n ikó w , k tó rz y  „od w a ży­
l i  się“  w y tk n ą ć  b łęd y  czy nadużycia, o w y d a w a n iu  lu ­
dziom  zw a ln ia n ym  z p ra cy  za k ry ty k ę  n ieuczciw ych , 
n iezgodnych z p ra w d ą  cha rakte rystyk ...

B ra k  k r y ty k i i  s a m o k ry ty k i je s t —  ja k  uczy nas 
doświadczenie —  s k u tk ie m  n is k ie j św iadom ości _ p o li­
tyczne j, słabości ideow e j, a  co za ty m  id z ie  —  
niedostatecznej ak tyw n o śc i cz łonków  p a r ti i.  T am  gdzie 
n ie  m a zdrow e j, czu jn ie  reagu jące j, p a r ty jn e j o p in ii 
pu b liczne j, gdzie n ie  pu lsu je  bogate życie o rg an izac ji 
p a rty jn e j, ta m  ła tw ie j je s t z igno row ać i  ¡zd ław ić k r y ­
tykę , ła tw ie j s tłam sić  tw ó rczą  in ic ja ty w ę  cz łonków  
p a rtii.

Pierwszym i  zasadniczym więc w arunkiem  w  roz­
woju k ry ty k i i  sam okrytyki Jest p o g ł ę b i e n i e  
ś w i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n e j  1 aktywności organi 
zacji party jnej, umocnienie w  każdym  członku partii 
poczucia odpowiedzialności za praw idłow ą działalność 
c a ł e j  organizacji party jne j.

Czy to  ju ż  w ysta rczy?  O czyw iście, że n ie. A b y  lu ­
dzie odważnie k ry ty k o w a li,  aby n ie  o b a w ia li się w ys tę ­
pować ze słowem  p ra w d y  na w e t w tedy , gdy b ije  ona 
w  osoby za jm u jące  k ie row n icze  stanow isko, nasze k o ­
m ite ty  p a r ty jn e  p o w in n y  same d a w a ć  p r z y k ł a d  
szczerej, bo lszew ick ie j s a m o k ry ty k i i  zachęcać, ośm ie­
lać lu d z i do w y k ry w a n ia  b łędów  i  wypaczeń nieza leż­
nie  od stanow iska osób, k tó ry c h  dotyczą.

O je dn e j jeszcze, n ie zw yk le  is to tn e j spraw ie , w a rto  
pam iętać, gdy chcem y uczyn ić bo jow ą  k ry ty k ę  coraz 
powszechniejszą m etodą naszej codziennej pracy. 
A  m ia no w ic ie  trzeba pam iętać, aby słuszne krytyczne 
spostrzeżenia i wnioski były szybko i praktycznie wcie­
lane w  życie.

O sta tn ie  zebran ia w yborcze o rg an izac ji p a r­
ty jn y c h  św iadczą o ty m , że n a u k i Z jazdu  zna jd u ją  
coraz szersze zastosowanie. Głos k ry ty k i rozb rzm iew a ł 
na tych  zebraniach donośnie j i  śm ie le j, n iż  k ie d y k o l­
w ie k . M ów i to bezsprzecznie o wzroście świadomości 
politycznej i dojrzałości ideowej szeregów partyjnych, 
Dalsze pogłębianie te j świadomości, potęgowanie ak ­
tywności politycznej organizacji party jnej jest niezbęd 
nym w arunkiem  rozwoju śmiałej, bezkompromisowej, 
twórczej kry tyk i, jest niezawodną drogą doskonalenia 
naszej pracy partyjnej.

jes t od leg łe  od Kosakow a 
za ledw ie o 3 k ilo m e try .

Państwowa Żegluga Przy­
brzeżna w trosce o polepszenie 
warunków bytowych swoich 
pracowników wybudowała przy 
ul. Grodzkiej w Gdańsku, dwa 
budynki mieszkalne o kubatu­
rze 2200 rn sześć.

Załoga ZBM w ub. roku prze 
kazała do użytku budynek l i ­
czący 26 mieszkań. W maju 
oddany został do użytku budy­
nek A, liczący również 26 mie­
szkań.

Na zdjęciu: fragment budyń 
ków od ul. Grodzkiej.

Fot. Z. Kosycarz

Ładnie w wykazach
w praktyce

Korespondenci
piszą

g łąby stać eię przodującą. 
M a w sze lk ie  dane k u  tem u. 
Z iem ia  w  Kosakow ie  je s t cjo 
bra , ch łop i zb iera ją  niezłe 
p lony. W śród1 ludnośc i k a ­
szubskie j, k tó ra  tę  gm inę 
zam ieszkuje, n ie  b ra k  wzo­
ro w ych  ch łopów , gorących 
pa trio tów . N ie  mogą on i pa 
trzeć obo ję tn ie  na to , ja k  

czać, bo „k o m ite ty  gm inne g a r n i e  poczyna ją sobie 
w  zw iązku  z n o w y m  podzia ^ acy' k “ r ?y  n ‘e t y lk °  me 
łem  a d m in is tra c y jn y m  będą ° dd,aJą ? ale2nyc.h . Panstw,u 
lada dzień z lik w id o w a n e “ . do* ta ^  w yśm iew a ją  się

-r,. , ___ z tych , k tó rz y  swe obow iąz-
B ierność sekretarza K G  k j  w yp e łn ia ją  należycie, 

doprow adziła  do tego że i  S ytuacja  w  Kosakow ie  m u 
pozostali cz łonkow ie  K o rn i-  sj u lec  ra d y k a ln e j zm ianie, 
te tu  G m innego n ie  p ra cu ją  N ie  może być u nas zapom - 
w  ogóle. C złonkow ie  K G  n ianych  gm in , „c ię ż k ic h “ 
to w  tow . M u la rczyk  M a- g m in j  trudnego do n ich  do- 
rze jon, czy tez M ró w k a  n ie  j azdu. In s tru k to rz y  K o m ite - 
p izychodzą na posiedzenia, tu  Pow ia tow ego i  p ra co w n i- 
m e w y k o n u ją  zleceń p a r ty j cy P rezyd ium  P ow ia tow e j 
uycn.  ̂ _ Rady N arodow e j musza do-

Ponieważ nie  p racu je  K o -  trzeć wszędzie, a szczegół- 
m ite t G m inny , n ie  p ra cu ją  n ie  tam , gdzie te ren jest 
też sekretarze o rg an izac ji „c ię ż k i“ , 
grom adzkich. W  sam ym  D ę- E. R uth

N O W Y  SUKCES  
G D Y Ń S K IC H  

PO RTOW CÓ W
P orto w cy G d y n i, .. walcząc 

o obniżkę kosztów  w łasnych 
p rze ładunków  po rtow ych , 
podnoszą stale w yda jność 
pracy, u lepszają je j o rg an i­
zację, skraca jąc w  ten  spo­
sób czas obsługi s ta tków .

O sta tn io  brygada w yd z ia ­
łu  I I  w y łado w a ła  na 73 go­
dz in y  przed wyznaczonym  
czasem saletrę ze s ta tku  
s/s „S p iga“ .

P rzy  roz ład unku  tego stat 
k u  w y ró ż n iły  się brygady : 
n r  55, k tó ra  osiągnęła 269 
proc. no rm y, n r  61 —  266 
proc. i  n r  71 —  233 proc. 
no rm y.

Henryk Pres
korespondent

U SU NĄĆ N IE D B A L S TW O
Przedsięb io rstw o Robót 

C zerpalnych i  Podw odnych 
w  G dańsku posiada wśród 
swego sprzę tu  m. in . samo­
chód -  dźw ig. «Jego żuraw  
podnoszony je s t i  opuszcza­
n y  p rzy  pom ocy specja lne j 
ko lby , za insta low ane j z bo­
k u  samochodu.

Otóż, w sku te k  n iedba ls tw a  
obsług i sam ochodu i  re fe ra ­
tu  B iH P , urządzenie k o lb y  
n ie  zostało dotychczas n i­
czym  zabezpieczone. Spowo­
dow a ło  to  ju ż  dw a w y p a d k i 
p rzy  pracy. Czas z lik w id o ­
wać przyczynę w ypadków .

St. Smużewski
korespondent

„Pracownicy lądowi i marynarze ze statków PLO  
zgłosili w  1953 r. 1308 pomysłów racjonalizatorskich, 
tj. o 105 więcej niż w  roku 1952. Zastosowanie tych 
usprawnień przyniosło przedsiębiorstwu 1.890 tysię­
cy złotych oszczędności oraz korzyści rzeczowe" —  
czytamy w  sprawozdaniu komórki techniki i racjo­
nalizacji Polskich L in ii Oceanicznych.

tow r.ie  organ izacja  zw iązko­
wa, b y  w  m yś l uchw a ł I I I  
K ongresu Z w iązków  Zaw o­
dow ych ru ch  ten sta ł się 
dźw ign ią  w  w alce o obniżkę 
kosztów, b y  w  ruch u  ra c jo ­
n a liza c ji uczestniczyła cała 
załoga przedsięb iorstw a. A  
b ilans  ro zw o ju  ru ch u  ra c jo -

C y fry  są ścisłe i  spraw dzo- m órka  energetyczna rów n ież na liza to rsk iego  w  ro k u  b ie -
ne. N ieuchw ytne  są ty lk o  nie jes t w  stanie usta lić, 
przytoczone „korzyśc i rze - gdyż co ro ku  zm ien ia ją  się... 
czowe“ . A le  sp ró bu jm y  je  no rm y zużycia pa liw a , 
uchw ycić. A  przecież zorganizow anie

k o n tro li e fe k tó w  ekonom icz- 
Korzyści nych zatw ierdzonych pom ys-

czy m arnotrawstwo łó w  ra c jon a liza to rsk ich  nie
jest sp raw ą trudną , naw e t w  

W  końcu  ub, ro k u  I I I  o f i-  specyficznych w a runkach  
cer_ s/s „L e ch “  S tefan W o j-  p racy  flo ty . K ażdy inspekto r 
ty s ia k  s tw ie rd z ił, że z b ra k u ’ techn iczny op ieku je  się pew - 
k o n tro li i  w łaśc iw e j oceny na ilością  jednostek. W ysta r 
usp raw n ień  ruch  ra c jo n a h - czy w ięc system atyczne za- 
za to rsk i we floc ie  przynosi w iadam ian ie  odpowiedniego 
w  n ie k tó rych  w ypadkach spo inspekto ra  o wnioskach zg ło- 
ro m a rn o traw stw a . A  z ilu -  azonych z jego sta tków  oraz 
s trow a ł to ta k im  p rz y k ła -  zobow iązanie go do k o n tro li, 
dem.

Na „L e ch u “  opracow ał Rejestracja
ktoś przed dw om a czy trz e -  nrzPsł an;a efektv  
ma la ty  usp raw n ien ie , po le - przesiania ercKiy
gające na w prow adzen iu  o - B ra k  zainteresowania ze 
prócz te le g ra fu  m aszynow e- s trony  k ie ro w n ic tw a  PLO  
go także lam pek św ie tlnych , e fe k ta m i ekonom icznym i u - 
k tó re  różn ym i k o lo ra m i m ia - sp raw n ień  oraz uspoka jan ie  
ły  przekazyw ać kom endy z s;ę ilośc ią  zatw ierdzonych 
m ostku do m aszyny i  ich  w y  w n iosków  — zadecydowały 
konanie. W niosek został za- także ó m a łym  stopniu upow  
tw ie rdzony. Na sta tek spro - szechniania prac ra c jo n a li-  
wadzono zw ój ka b la  w  o ło - Zatorskich.

żącym  trzeba zam knąć nie  
liczbą za tw ie rdzonych  po­
m ysłów , ale sumą korzyśc i 
m a te ria ln ych , ja k ie  p rzyn io ­
są ściśle kon tro low ane  i  sze­
roko  rozpowszechniane u -  
spraw nien ia.

B. T H O M A

w iu , rozpoczęto jego zak ła ­
danie, za insta low ano k ilk a  
lam pek na m ostku.

Chociaż s ta tk i naszej f lo ty  
różn ią  się bardzo budową, 

i  urządzeniam it, , , , . , . , m aszynam i-  B y ło  to  dw a la ta  tem u _  tQ je d n a k  w ie le  usp raw .
— opow iada W o jtys ia k . — 
D zis ia j załoga ju ż  n ie  pa­
m ię ta  naw et, czy j to b y ł po­
m ysł. W  każdym  bądź razie

n ień nadaje się do przenie­
sienia na inne jednostk i. 
Tym czasem  w  s tyczn iu  br. 
rozesłano na s ta tk i PLO  b iu -

po podłączeniu p ierw sze j U ty n  rac jon a liz a to rs k i za IV
la m p k i wszyscy orzek li, że 
zam iast usp raw n ić  pracę 
now a ins ta lac ja  rozprasza u -

k w a rta ł 1953 r., w  k tó ry m  
w ym ien iono  48 za tw ie rdzo­
nych w n iosków , lecz do po­

wagę bo może spowodować k w ie tn ia  b r. żadna za-
naw e t aw a rię  w  czasie m a- , nife zgłosiła £iQ z proś„  
ne w ro w  Zan iecha liśm y w ięc bą Q nadesianie azczegółów
dalszych robot, a k  s W- y technicznych ja k ie g o ko lw ie k  
kabe l —  pom im o ponagleń z z n jch
naszej s trony  o za.branie go s  t  ‘ t  , n leenie 
-  w  da lszym  c iągu za jm u je  ! X , r * W H  ” " r , . S c  .

r S J i s S “ - " >*  — , » = >

' a , r "  “« T p L o  Y I w c z S i r a c h a  
rac jona liza to rsk iego  w  w a l­
ce o obniżkę kosztów  w łas -

Przygotowonia
do festiwalu

zespołów
świetlicowych
na statkach

więcej we floc ie ,

Z  307 ty lk o  dw a
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Zabawna historia
Spośród listów n a p ły w a ją - Teraz je dn ak  W ydzia ł wobec tego m a praw o do sa

cych od naszych czy te ln ikó w  K w a te ru n k o w y  zaprotesto- ir.odzie lnego spokoju, 
z Gdańska sporo d-otyczy w a ł p rzec iw ko  temu, że ta k  — Jak  rozstrzygnąć ter. 
k ło p o tó w  m ieszkan iow ych, szybko urósł. Zadecydował, skom p liko w a ny  problem , za- 
zaw iera  m n ie j lu b  ba rdz ie j że jest jeszcze dzieckiem  i  po s ta n a w ia li się p racow n icy 
uzasadnione ska rg i na gdań- w in ie n  m ieszkać w  jednym  kw a te ru n k u . Jak  przekonać 
sk i kw a te run ek . D latego też poko ju  z rodzicam i. się ostatecznie, czy ob. W. J.
l is t  ob. W. Jag ie lskiego —  M ło dy  in te resa n t n ie  zgo- jest dorosłym ,' czy jeszcze
adres: S iedlce u l. Skarpow a dził się je dn ak  z tym . P rzy - dzieckiem ? —  To nawet, że 
72 s tan ow i p rzy je m n y  w y ją  n iós ł z ra d y  zakładowej zam ierza się żenić, to  żaden 
tek. A u to r  jego, o nie, nie Stoczni G dańskie j zaśw iad- dowód —  uzna li. Postanow i 
skarży się na kw a te run ek , czenie, że jes t napraw dę do U w ięc w ypróbow ać, czy po 
O dw ro tn ie , je s t pełen uzna- ros ły  i  że pracu je , a w ięc t r a f i  się jeszcze baw ić  — w  
nia, podz iw u d la  jego pracow rna praw o do sam odzielnej c iuc iubabkę  z kw a te runk iem , 
n ik ó w  za w ysok ie  poczucie przestrzeni życ iow ej. Przeko Zabaw a ta  trw a  od stycz- 
hum oru . na ł W ytfz ia ł. 22. 9. 53 r. o trzy  n ia  b r_ W ydz ia ł K w a te ru n ko

A  oto dowod, że p racow - m ał fo rm a ln y  p rzyd z ia ł na w y  p rzy d z ¡ei a m u pokój, to 
n ic y  k w a te ru n k u  p o tra fią  pokej. znów cofa  swą decyzję i  gro
rozp a tryw a ć spraw y m ieszka W  g ru d n iu  ub. ro k u  jednak z i eksm isją. Do zabaw y wcią
n iow e i  decydować z hum o- w  k w a te ru n k u  w y n ik ła  zno gn iąCj zogtali pracow nicy 
rem , ja k b y  w ys tęp ow a li na w u  w ą tp liw ość, czy aby W. w y d z ia łu  G ospodark i K om u 
scenie te a tru  satyrycznego, J- jes t napraw dę dorosły. A  na j nej  p rezyd¿um  W RN i  
a lbo na arenie cy rkow e j w  wobec w ą tp liw ośc i, uznano, czt0n ko w ie  K o m is ji O dwo- 
ro li... że lep ie j będzie d la  in te re - j awczej p rzy  p rezyd ium

Ob. Jag ie lsk i b y ł k iedyś s a n t a ,  gdy ja k  na jd łuże j po- M R N  G dańska, 
dzieckiem  i  m ieszkał pod w y  zostanie dzieckiem . Ponie- ¿ h is to r ia ’
żej podanym  adresem z ro -  waz zaś dzieci lu b ią  spać z Czyz.ynie  rozko -zn i sa c l c iu - 
dzicam i, z a jm u ją cym i 2 po- ta tus iem  lu b  m am usią posta c¡ubabkarze _ ' k v ;a teru n ku? 
ko ję  7. kuchn ią . D opók i b y ł now iono dokw aterow ać go do , , .' kań rńw
dzieckiem , w szystko by ło  w  po ko ju  z rodzicam i. Ob W. ,Ly lud “  S a e t í n
porządku. A le  rzeczony oby J- uparc ie  b ro n ił się jednak gje? czasem ^ ^ a w ią  się
watel wyrósł na młodzieńca, przed krótk im i spodenkami, , , . , .
ukończył szkołę i stanął do które kwaterunek chcjal mu 2 troszkę, jak  z ob.
pracy w  stoczni. Jest już koniecznie uszyć i  wciąż do w . jagieisBiiru ------ -------------------- ■
więc dorosłym. wodził, że jest dorosły i  że (Jog) I dżiny), to ich wielkości ko-1 -

Suma 1.890 tys ięcy zł. osz­
czędności, obliczona przez 
sk ru p u la tn ych  księgowych 
je s t ścisła. N a pytan ie  je d ­
nak, ja k ie  pom ysły  rac jon a ­
liza to rsk ie  p rzyn io s ły  ta ^  
duże korzyśc i — inż. G aw lic - 
k i,  k ie ro w ft ik  k o m ó rk i tech­
n ik i  i  ra c jo n a liz a c ji w  PLO. 
da je  k ró tk ą  odpowiedź:

—  „K a rm i ł“  i „C hem org“ .
„K a rm i ł“  —  to nowa m ie ­

szanka p a liw a  płynnego, k tó ­
re j sk ład  op racow ali ze sk ła ­
d n ikó w  dużo tańszych n iż  za 
graniczne kom pozycje inż. inż. 
M ilew ski i Karski. U żyw a ją  
dz is ia j z d o b ry m i w y n ik a m i 
większość naszych m oto row ­
ców. A  opracowany przez 
Inż. Noszczyńskiego „C he­
m org“ , to  n o w y  środek do 
zm iękczan ia w ody ko tło w e j. 
Zapobiega on n ie  ty lk o  tw o ­
rzen iu  śię kam ien ia  na ścia­
nach ko tłó w , lecz także w p ły  
w a na lepsze w yko rzys tan ie  
ka lorycznoścl opalu. W  su­
m ie  da je  poważne oszczędnoś 
ci w  zużyciu  bu nkru .

—  A  reszta pom ysłów
—  E fe k ty  ich  są n ie ­

uchw ytne , okreś lam y je  w łaś 
n ie  ja k o  „ko rzyśc i rzeczowe “.

A  w ięc W o jtys ia k  m ia ł r a ­
cję. K om ó rka  te ch n ik i i  ra ­
c jo n a liza c ji re je s tru je  bo­
w iem  pom ysły, a kom is ja  za­
tw ie rd z iła  ich przydatność 
i... p rzyzna je  prem ie. A le  czy 
zastosowanie tych  w n iosków  
w  p ra k tyce  przynosi ko rzyś ­
ci i ja k ie  — tego n ik t  n ie  
śledzi. A  w  sprawozdaniach 
pisze si-ę po p rostu : „ko rzyśc i 
rzeczowe“ .

Jeśli chodzi o oszczędności, 
k tó re  przynoszą w n io s k i ra ­
c jo na liza to rsk ie  w zużyciu 
m a te ria łó w  pędnych (15 proc 
usp raw n ień  do tyczy te j dzie-

nych. Rozwojem  ruch u  ra ­
c jona liza to rsk iego w  P LO  po 
w in n a  także zająć się g ru n -

System atycznie ro z w ija  się 
życie k u ltu ra ln e  na sta tkach 
naszej f lo ty  hand low e j. 
P ie rw szy przegląd do rob ku  — 
św ie tlico w ych  zespołów s ta t­
kow ych, zorgan izow any w  
ub. ro k u  w ykaza ł, że w  dale 
k ic h  podróżach, a w ięc w  
n ie ła tw ych  w a run kach  m a­
ryna rze  p o tra fią  system a­
tyczn ie  podnosić poziom  ze­
społów a rtys tycznych .

O sta tn io  został zorganizo­
w a ny  d ru g i fe s tiw a l s ta tko­
w ych  zespołów św ie tlico ­
w ych . Już w  p ierw szych 
dn iach zg łos iły  w  n im  swój 
udz ia ł załogi s ta tków  „K a r ­
p a ty “ , „ K i l iń s k i“ , „B a to ry “ , 
„M ik o ła j R e j” , „B y to m “ , „G e­
ne ra ł Bem“ , „P ia s t“ , „G dańsk”  
i  „B ia ły s to k “ . N a podkreśle­
n ie  zasługuje fa k t, że do fe ­
s tiw a lu  na cześć 10-lecia P o l 
sk i Lu do w e j po raz p ierw szy 
zg łos iły  swój ud z ia ł załog i 
dw óch c iężk ich  do obsług i 
w  tro p ik u  pa row ców  „B y to ­
m ia “  i  „B ia łeg os toku “ .

Zgłoszone do fe s tiw a lu  ze­
społy s ta tkow e w ystępow ać 
będą po pow rocie  do k ra ju  
w  Dom u M aryn a rza  w  
G dyn i.

Niedaleko pada jabłko...
Ojciec do syna rze k i w  w ie lk im , gniew ie:
Co chcą od ciebie tam , w  szkole —  nie w iem ! 
M ów ią, żeś próżn iak, chuligan, łobuz,
Ześ p o tłu k ł szyby i  zniszczył globus,
Że na w agary chodzisz, że palisz,
1 że tym  nawet głośno się chwalisz...
No i bez końca ględzą w  ty m  duchu.
Lecz ja  im  powiem , co w iem , do słuchu.
Jasno wyłożę kawę na ławę.
C holera! —  powiem , —  to dziecku naw et 
Nie wo lno w yćm ić  jednego  „Sportu“ ?
Do licha z taką szkołą! Do czorta!....
Ze globus zniszczył?... Na co te gadki?
Ja, ojciec, p łacę na to poda tk i!...
Ze na w agary  chodzi to rac ja  
Od czego w olność  i  dem okrac ja !...
A  więc od dziecka m ojego  —  w ara !
Tak w  szkole powiem ... No, a ta stara  
W ychow aw czyn i tw o ja , lebiega,
N iech n ic  zaczyna, n iech się w ystrzega!
Ja ci, pę taku, w ierzę  —  boś cw aniak,
A  k ie ro w n ik a  przem ieszam  —  dran ia !
Taka m izerna profesorzyna  
Nie będzie gnębić mojego syna.
S łucha j pan, panie  —  pow iem  do dziada,
N iech pan m i takich rzeczy nie gada!
To jest oszczerstwo, z łoś liw a plotka,
Tych, co tak  m ów ią , może coś spotkać...
To granda, panie!... K an t oczyw is ty !
M ó j syn to ch łopak ja k  an io ł czysty!...
A  cała skarga — be lfrów  in tryga ...
Skąd by się u mnie lozięł syn chuligan?

K A R O L  KO RD
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Biletowe kłopotyWycieczki
P P iT  „O rb is “  w  Gdańsku 

o rgan izu je  w  przyszłą n ie ­
dzie lę 23 bm. trz y  a tra kcy jn e  
w yc ieczk i:

Pod hasłem  „W eso ły re js “  
będzie można w yjechać s ta t­
k ie m  „W ó jc ik “  do Ł ys icy  
(K ry n ic y  M o rsk ie j). O djazd 
w  niedzie lę  o godz. 6 z p rzy ­
s tan i Żeglug i na W iś le  w 
Gdańsku p rzy  ul. W a rtk ie j 
4. Koszt w yc ieczk i ob e jm u ją ­
cy prze jazd i  gorący posiłek 
w ynosi 37 zło tych.
 ̂ Celem d ru g ie j wycieczki 

jes t zapoznanie uczestników 
z terenem  S zw a jca rii Kaszub 
sk le j, je j zab y tkam i i sztuką 
ludow ą Kaszub. A u to k a ry  za 
w iozą w ycieczkow iczów  do 
W ieżycy nad jez io ro  Ostrzyc 
k ie , do K ośc ierzyny i  K a rtu z  
oraz do M uzeum  w  C hm ie l­
nie. O djazd autobusów 
sprzed „O rb is u “  w  Gdańsku 
o godz. 8 rano; w  Sopocie o 
godz. 8.30; w  G d yn i o godz. 
9. K oszt w yc ieczk i —  66 zł.

T rzecia  w ycieczka —  do 
M a lbo rka . W  p rogram ie  prze 
w idz iano  zw iedzanie m iasta i 
zam ku oraz podw ieczorek ta 
neczny w  gospodzie „N ad 
Nogatem “ . O djazd z dw orca 
głównego o godz. 10. Koszt 
—  43 zł.

Zgłoszenia p rz y jm u je  sek­
c ja  tu rys tyczna  „O rb is u “  w  
G dańsku na w szystk ie  w y ­
cieczki do dn ia  19 bm. w łącz 
n ie. Te le fon 347-77.

A ż uszy puchną od c ie rp ­
k ich  uwag, narzekań i  e p i­
te tów  pod adresem w ydz ia łu  
hand lu  gdańsk ie j D O K P  za 
bałagan panu jący p rzy  ka ­
sach podm ie jsk ich  na d w o r­
cu w  G dańsku (a także w  
Sopocie i  G dyn i) w  dniach 
23, 30, 31, 1 i  2 Każdego m ie ­
siąca. W  ty m  w łaśn ie  czasie — 
na skutek o lb rzym ich  ogon- 
kuw  przed w szys tk im i ka­
sami, tw orzonych  przez w y ­
kupu jących  b ile ty  m iesięcz­
ne — przygodn i pasażerowie 
pozbaw ieni są m ożliw ości

N o w oa tw a rty  ogród zoolo­
giczny w  O liw ie, s tanow i no 
w ą a tra kc ją  Wybrzeża. T o­
też m ieszkańcy tró jm ia s ta  
grom adnie zw iedzają co 
dzień nasze Zoo.

A le  .w iększość dzieci, m ło ­
dzieży, a i  część starszych  
nie rozum ie jeszcze, że rz u ­
canie do k la te k  kam ien i lub  
grudek ziem i, płoszenie zw ie  
rzą t i  drażnien ie  ich p a ty ­
kam i n ie  je s t dobrym  z w y ­
czajem. W ie lu  spośród zw ie ­
dzających poczytu je  sobie 
za na jw iększą  przyjem ność

nabyc ia  norm alnego b ile tu  
do Sopotu. G dyn i. W e jhe ro ­
wa lu b  Tczewa. Chyba, że 
zdecydują się na co n a jm n ie j 
godzinne w yczek iw an ie  w  ko 
le jce razem z ty m i n iedba­
ły m i pasażerami k tó rzy  do­
p iero w  osta tn im  dn iu  m ie ­
siąca lu b  „n a  pierwszego“  
przychodzą w y k u p ić  miesięcz

w y k u p ie  b ile tu  u  kon du k to ra  
w  pociągu.

W ydz ia ł ha nd low y gdan-

dokuczenie np. m ałpie , w i l ­
ko w i lub dz ikow i, zmusze­
nie  ich  do opuszczenia le ­
gowiska.

Ostrzegam y więc, że nasz 
Drzazga rów n ież często od­
w iedza ogród zoologiczny w  
O liw ie  i  zdecydowany jest 
uw ieczn ić na zd jęc iu  osoby, 
któ re  dokuczają zw ie r ętom. 
Niezależnie jednak od tego 
przyda łoby się na 
ogrodu w yw ies ić  
ostrzegające przed  
c iw ym  zachowaniem  
zw iedzających.

sk ie j D O K P  dla  u ła tw ien ia  
p o tra f ił w p row adzić  zb ioro­
wą sprzedaż b ile tó w  m ie­
sięcznych ju ż  od 20 każdego 
m iesiąca i  in d y w id u a ln ie  ju ż  
od 26. D z iw ić  się jednak  na­
leży, że tenże w yd z ia ł nie 
dostrzega ogonów przed k a ­
sam i i  n ie  p o tra ii b ile to ­
w ych trudnośc i ostatecznie 
rozwiązać. F akt, że w  ostat­
n ich dn iach m iesiąca w szys ł- 

kasy podm ie jsk ie  sprze­
da ją b ile ty  m iesięczne jest 
bezsprzecznie u ła tw ien iem . 
Należy je dn ak  pomyśleć rów­
nież i  o tyra . by sprzedaż 
b ile tó w  m iesięcznych nie  ha ­
m ow ała norm alnego ruch fi 
pasażerskiego.

Do zm niejszenia ogonków 
przed kasam i przyczyn ić się 
mogą i  p o w in n i rów n ież sa­
rni pasażerow ie-przez wcze­
śniejsze- w yku p yw a n ie  b ile ­
tów , a nie zw lekan ie  do o- 
s ta tn ie j c h w ili. Wszyscy p a ­
sażerowie — a zwłaszcza pra 
cow n icy w iększych zakładów  
— po w in n i w  tym  celu sze­
rze j n iż  dotychczas k o rz y ­
stać z m ożliw ości zb iorow e­
go w y k u p y w a n ia  b ile tów  
■miesięcznych i domagać się 
w  swoich zakładach pracy 
organ izow ania tak ich  zb io ro ­
w ych  zakupów. '

Nie dokuczać zwierzętom

n v  b ile t. W  przec iw nym  w y ­
padku muszą zapłacić n ie ­
zaw in ioną karę  (18 z!) p rzy  k ie

teren ie  
tab lice  I 

n iew łeś- 
się

T E A I  R y
T e a tr  W ie lk i  w  G d a ń s k u  —

„D o m  la l k i “ , godz. 19.
T e a tr  D ra m a ty c z n y  w  G d y n i — 

„ N ie  ig ra  s ię  • z m iło ś c ią “ , 
T e a tr  K a m e ra ln y  w  S opoc ie  — 

„R a b u s ia “ , godz. 19.

K I N A
G D A Ń S K : „ L e n in g r a d “  — „ O -

k r ę ty  s z tu rm u ją  b a s t io n y “ , od 
la t  12, godż. 16, 18, 20. „ B a jk a  
w e  W rze szczu  — „ A d m ir a ł  U -  
s z a k o w “ , o d  la t  12, godz. 16, 18, 
20. „ Z M P -o w ie c “  w e  W rzeszczu  
— „N a u c z y c ie l ta ń c a " ,  I I  s e ria . 
Od la t  16, godz. 16, 13, 20. „ 1  M a ­
j a “  w  N o w y m  P o rc ie  —  „N ę d z ­
n ic y “ , I  se ria , od  la t  14, godz. 
18, 20, „ D e l f in “  w  O l iw ie  — „ N a ­
d z ie i za  d w a  g ro s z e ", o d  la t  18, 
godz. 16, 18, 20.

G D Y N IA : „ A t la n t ic “  —  „ N a ­
rze czo n a  z T u r k m e n i i " ,  o d  la t  
12, godz. 15.30, 17.30, 19.30. „ G o ­
p la n a “  — „ K a r ie r a  w  P a ry ż u “  
o d  la t  14, godz. 16, 13, 20.
„W a rs z a w a “  —  „ P o r w a n ie “ , od 
la t  14, godz. 15.30, 18 i  20,30. 
„ F a la “  n a  G ra b ó w k u  — „ T e a t r  
s a ty r y k ó w “ - 1 „M e c z  s tu le c ia “ , 
c d  la t  7, godz. 18, 20. „ P r o m ie ń “  
w  C h y lo n i — „B ry g a d a  s z l i f ie ­
rz a  K a rh a n a “ , od  la t  12, godz. 
18, 20, „ N e p tu n “  w  O r ło w ie  — 
„ N a  ła s k a w y m  C h le b ie " , od  la t  
12, godz. 17, 19.

S O P O T : „ p o lo n ia “  —  „D z ie n ­
n ik  m a ry n a rz a “  od  la t  14, godż. 
16, 18, 20. „ B a ł t y k “  —  W ilh e lm  
T e l l " ,  od  la t  14, godz. 15.30, 17.30,

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E

P A T E C K A  M o n ik a , E lb lą g , u l.  
R y p iń s k a  4/2, z g u b iła  d o w ó d  oso­
b is t y  w ra z  z trz e m a  le g ity m a ­
c ja m i.  1657-P

W  wielu listach do redak. 
cji czytelniczki nasze uskar­
żają się, że chciałyby kupić 
w  sklepie odzieżowym ładną, 
m odną suknię, spódniczkę 
lub bluzkę, ale modele, które 
możną nabyć, są niestety 
stare. P yta ją więc: kto de­
cyduje o tym, jak ie  modele 
m ają wykonywać nasze za­
kłady odzieżowe i dlaczego 
nie ma sukien modnych i lad 
nych?

Otóż co m iesiąc w  Łodz i 
w  cen tra ln ym  la bo ra to riu m  
przem ysłu  odzieżowego zb ie­
ra  się kom is ja  se lekcyjna dla 
p ro d u k c ji odzieży. W  skład 
te j k o m is ji wchodzą przed­
s taw ic ie le  w y d z ia łu  nadzoru 
artystycznego M in is te rs tw a  
K u ltu r y  i S ztuk i, przedsta­
w ic ie le  In s ty tu tu  W zo rn ic ­
tw a  Przem ysłowego, M in i­
sterstw a Przem ysłu L e k k ie ­
go, M in is te rs tw a  H a nd lu  
W ewnętrznego, C e n tra li O - 
dzieżowej, M H D , dom ów to ­
w a row ych  itd .

Do n iedaw na z selekcją tą 
n ie  b y ło  dobrze. Często n a ­
w e t ładn ie jsze, ciekawsze 
modele, k tó re  weszły do k a ­
ta logu, n ie  b y ły  po prostu  
zam aw iane przez kom is ję  a -

B O R K O W S K A  M a r ia ,  E lb lą g , u l.  
M a lb o rs k a  89-4. z g u b iła  le g i t y ­
m a c ję  z w . za w ., p rz e p u s tk ę  s łuż  
b o w ą  1 le g ity m a c ję  s łu ż b o w ą  
w y d a n ą  p rz e z  Z a k ła d y  M e c h a ­
n ic z n e . 1655-P

Sprawy codzienne
sortym entow ą. W  rezu ltacie  
ładne w zo ry  w ę d ro w a ły  czę­
sto, do a rch iw um .

dżinie. W  k w ie tn iu  kom is ja  
za tw ie rd z iła  k ilk a  napraw dę 
ładnych  m odeli pa lt. suk ie­
nek, n iep rzem aka lnych płasz 
czy, zadem onstrowanych 
przez C entra lne La bo ra to ­
r iu m  P rzem ysłu Odzieżowe­
go, M ode la rn ię  W arszaw ­
skich Z ak ładów  P rzem ysłu  
Odzieżowego im . 22 lipca  
oraz fa b ry k  odzieżowych w  
Poznan iu i  W roc ław iu .

Okazało się jednak, że na ­
si p roducenci n ie  zupełnie

o rie n tu ją  się w  potrzebach 
k lie n te k . _ Z atw ie rdzono np. 
bardzo ładną jedw abną suk­
nię  o dużym  dekolc ie  bez 
rękaw ów . S ukn ia  ta jes t do­
bra na u p a lny  dzień, ale 
k ie dy  jes t ch łodn ie j na leża­
ło by  do n ie j dokom pletow ać 
m ole bo lerko. O ty m  zapom ­
niano.' K ob ie ty , k tó re  kup ią  
taką suknię, będą zmuszone 
dorabiać do n ie j żak iec ik  z 
innego m a te ria łu .

W zory na odzież czerp iem y 
obecnie n ie  ty lk o  z naszych 
m odelarn i, ale rów nież z za­
granicznych. O sta tn io  na 
k w ie tn io w e j k o m is ji selekcyj 
nej pokazano szereg m odeli 
k o n fe k c ji zagranicznej — 
francu sk ie j, w iedeńsk ie j, an­
g ie lsk ie j. Okazało się, że m o­
dele nasze, wcale n ie  ustę­
pu ją  zagran icznym , ale kon ­
fekc ja  zagraniczna b ije  nas 
bezapelacyjn ie... dodatkam i. 
W szystkie modelo zagranicz­
ne m a ją  w  odpow iedn im  ko­
lorze dobrane ładne i  e fek­
tow ne gu z ik i,, paski, k la m e r­
k i —  co ogrom nie podnosi 
estetykę odzieży.

K ilk a  m odeli zagranicz­
nych zostało przekazanych 
do p ro d u k c ji w  naszych fa ­
b rykach. W  na jb liższym  
w ięc czasie będziem y m og li

Nowy sklep wzorrouy MHD

„S ieć sklepów  hand lu  uspołecznionego w inna  w 
roku  19.1.) zw iększyć s'ę w  po rów nan iu  z rok iem  

j 1933 o około 5 tys., w  ty m  na w si o około 2,5 tys. 
j Szczególnie należy rozw iń  ąć sieć hand low ą w  no­

w ych  osiedlach mieszfcanio w yeh i  usunąć istn ie jące 
na tym  odcinku zan iedbania...“  —  głoszą uchw a ły  
I I  Z jazdu P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t ii R obotn iczej 
w  spraw ie  g łów nych  zadań gospodarczych na la ta  
1954/1955.

Na zd jęc iu : w nętrze  no- 
w ootw artego  sk lepu w zo r­
cowego M H D  n r  88 w  no­
w ych  b lokach m ieszka l­
nych p rzy  G ru n w a ld zk ie j 
D z ie ln icy  M ieszkan iow ej 
we Wrzeszczu.

ku p ić  w  sklepach m odną su­
kn ię , bluzeczkę, spódniczkę 
czy w dzianko. T rzeba ty lk o  
aby nasi producehei pośpie­
szy li się, bo w  przeciw nym  
w yp ad ku  obecnie modne spa 
dzrste ram iona  i  szerokie pa­
chy staną się ta k im  samym 
anachronizm em , ja k —  są już 
dziś w a tow ane ram iona .

P rzy  o ka z ji poda jem y dwa 
ładne m odele zatw ierdzone 
przez kom is ję  selekcyjną, k tó  
rei ju ż  w kró tce  ukażą się w  
sprzedaży.

Szerzej po rozm aw iam y o 
modzie w  na jb liższy  p ią tek

F l e p w s s e
p o ls k ie

N a jle p s i fry z je rz y  B ie l­
ska -B ia łe j, W arszaw y i  Ł o ­
dzi ba d a li p rak tyczn ie  ja ­
kość po lsk ich  b rzy tew , k tó ­
rych  p ro du kc ję  po raz p ie rw  
szy w  k ra ju  zapoczątkowała 
i rozw inę ła  załoga S tarob ie l 
sk ie j F a b ry k i Kos w  W apie- 
n icy. Jednom yślna op in ia  
fachow ców  brzm ia ła : „Pol­
skie brzytwy nie ustępują 
w  niczym najlepszym  
ostrzom zagranicznym. Gra  
tulu jemy załodze“.

B rz y tw y  produkow ane sa 
z na jw yższe j jakości s ta li 
narzędziow ej. O praw ka w y ­
konana jest, z g a la litu - tw o - 
rzyw a sztucznego.

R~A i )  i O
Ważniejsze audycje 

n a  w to re k  18. b m .

8,00 — D la  m ło d z ie ż y  s z k ó ł pod 
s ta w o w y c h  „ B łę k i tn a  s z ta fe ta “  
12,25 — „N a  s w o js k ą  n u tę " .  14.10
— D i a k la s  IV . 14,30 — D la  kó  
łe k  m ło d y c h  p rz y ro d n ik ó w . 15,60
— K orer-p . z z a g ra n ic y . 19,00 —
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 19,25 — 
OpOw. Ja nu sza  M e issn e ra  „D w a  
k o g u ty “ . 19,45 — K o m p o z y to i
ty g o d n ia  P. C z a jk o w s k i. 2,1.30
— A u d . a k tu a ln a . 20,45 — T e a tr  
m ło d e g o  s łuchacza .

P ro g ra m  lo k a ln y .  16,oo — A u d
d la  k o re s p o n d e n tó w  16,15 — 
K w a d ra n s  p io s e n e k  h is z p a ń s k ic h . 
16,30 — „ W  pasze j s p ó łd z ie ln i"
— aud . d la  k o b ie t  w  o p ra ć . St. 
K r y ń s k ie j .  16,35 — A u d . d la  m ło ­
d z ie ż y . 17,30 — C o d z ie n n y  p rz e ­
g lą d  w y d a rz e ń . 17,40 — Z a g a d k i 
m u z y c z n e . 18,00 — A u d . o ś w ia ­
to w a  z c y k lu  „C z ło w ie k  z d o b y ­
w a  ś w ia t " .

Z G U B IO N O  p rz e p u s tk ę  i  za­
ś w ia d c z e n ie  ty m c z a s o w e  w y d a ­
n e  p rz e z  Z a k ła d y  M e c h a n ic z n e  
n a  n a z w is k o  G rą d z ie l Jó ze f, 
E lb lą g , u l.  K w ia to w a  19. . 1648-P

L O D Ó W K Ę  W iększą do  ty s ią c a  
k i lo g ra m ó w  n o w ą  lu b  u ż y w a n ą  
w  d o b ry m  s ta n ie  z a k u p i za raz  
O Z R  p rz y  Z je d n . B u d ó w . W o js k  
n r  24 w  G d y n i,  u l.  W ła d y s ła w a  
IV  33 (b a ra k ) . 919-K

C E N T R A L ' A
Nasiennictwa Ogrodniczego 1 Szkółkarstwa 

Zakłady Nasienne w  Toruniu  
O d d z i a ł  w  S o p o c i e  

zaw iadam ia P. T. K lie n tó w , że w  d n iu  10 m aja 1954 r. 
O T W A R T Y  ZO S TA Ł W ZO RC O W Y SKLEP N A S IE N N Y  

w  S o p o c i e  przy placu Wolności 12
S klep ten  czynny je s t codziennie w  dn i 
powszednie od godz. 8 do 16 bez prze rw y.

S k lep  zaopatrzony je s t we w sze lk ie  nasiona w a rzyw ne  
i  k w ia to w e  oraz narzędzia ogrodnicze i ś ro d k i che­
m iczne d la  zwalczan ia szkodn ików  i  p rzyrządy pszcze­

la rsk ie .
898-K

|  C E N T R A L A  |
Nasiennictwa Ogrodniczego i Szkółkarstwa 

Zakłady Nasienne w  Toruniu  
O d d z i a ł  w  S o p o c i e

|  zaw iadam ia P. T. K lie n tó w , że w  d n iu  10 m aja 1954 r. |  
|  P R Z E N IE S IO N Y  ZO S T A Ł  - |

W ZO RC O W Y SKLEP N A S IE N N Y  |  
= w  Gdyni z ul. Starowiejskiej 32 na ul. 10 LU TE G O  10 ;
= Sklep ten czynny jes t codziennie w dn i =

powszednie od godz. 9 do 13 i  od 15 do 19. =
i  899-K |

P R A C O W N IC Y  P O S Z U K IW A N I

Technika kalkulatora, kler. sekcji planowania, kier. sek­
cji adm inistracyjnej, kier. sekcji inwestycji za trud n ią  
Dzierżgońskie Z a k ła d y  B eton ia rsk ie  i Żelbetow e B udow ­
n ic tw a  Przem ysłowego w  Dzierzgoniu, pow. Sztum. Re­
fle k tu je m y  na s iły  w y k w a lifik o w a n e  z odpow iedn ią p ra k ­
tyką . Zgłoszenia k ie row ać do sekc ji kadr. 923-K

10 murarzy, 4 sztukatorów, 4 zbrojarzy, 4 torowych w y­
kw alifikowanych za tru d n im y  natychm iast. Płaca wg 
um ow y zb io row e j w  bu dow n ic tw ie . Zgłaszać się: Przed­
s ięb io rs tw o Robót K o le jow ych  n r  12, Gdańsk -  O liw u , 
u l. Lęborska. 917-K

Komisantów do sprzedaży w arzyw  i owoców na straga­
nach u licznych , wózkarzy z własnym sprzętem do sprze­
daży lodów oraz roznosicleli lodów na w a runkach  p ro w i­
z y jn y c h  p rzy jm ie  od zaraz D y re kc ja  M HD .-Spoż., G dańsk- 
Wrzeszcz, ul. G runwaldzka 100/102. P rzy jęc ie  w dziale 
hand low ym , pokój n r  29, w  godz. od 8— 15. 916-K

¥ 1 1
w n m n m -w  berli

Z  notatnika reportera

Na trasach Wielkiego Wyścigu

Lasak ,

W  P A R D U B IC A C H  pode j­
m owano ko la rzy  n ie  m n ę* 
serdecznie, ja *  , na poprzed­
n ich etapach Podczas rozda­
n ia  nagród za X  etap w rę ­
czono up o m in k i w szystk im  
drużynom , a je d yn y  jadący 
do te j po ry  H indus Chakra-

Ostergaard (Dania)

v a ti o trzym a ł w  poda runku  
od pa rdu b ick ich  ro b o tn ikó w  
p iękny  w yśc igow y row er.

*  *  *

SO BO TM IA pogoda z 
.c - jk im  w ia trem  sp raw iła , że 
samochody i m otocykle  tow a 
.zyszące ćTyścig jw i w znosi­
ły  tum any kurzu. K o rzys ta ­
jąc  z ta k ie j w łaśnie zasłony 
R ubr. Khch, Schur, B roeck 
i dco t za i n ic ;/ w a li udaną u -

Kunes (CSR)

cieczkę. k tó ra  p rzyn ios ła  : in 
p d n y  sukces

♦ ś  *
A N G L IK  CLA.RKE by!

bardzo wyczerpany sobotnim  
etapem , a ponadto po tu rbo­
w a ł się na trasie. W jechał 
ón na stadion na row erze
ule osta tn ie 100 m przeszedł
pieszo, op iera jąc się ciężko o 
row er, a po przekroczeniu 
l in i i  m ety  zemdlą).

*  *  *

W  N IE D Z IE L Ę  od b y ły  sie 
w Czechosłowacji w y b o ry  do 
rad narodow ych Przed ho­

te lem  S lav ia  w  B rn ie , gdzie 
m ieszka li ko la rze  g rom adziły  
się g ru p y  odśw .ę tn ie  u b ra ­
nych m ieszkańców m iasta, 
k tó rz y  po spe łn ien iu  obow iąz 
ku  obyw ate lsk iego p rzycho­
d z ili porozm awiać z ko la rza ­
m i. Ubrane w  ludow e s tro je  
dziewczęta tań czy ły  przed 
hotelem , co da ło okazję  do 
ogólnej zabawy, k tó rą  zapo. 
czą tkow a ł dz ienn ika rz  du ń ­
ski, w łączając się do kola 
rozbaw ionych dziewcząt. Zn 
ch w ilę  cale m iędzynarodow a 
tow a rzys tw o wesoło śp iew a­
ło 1 tańczyło, aż do m om entu 
s ta rtu .

^ sfc ^
AA' SOBOTĘ św ięc ił swego 

rodza ju  t r iu m f iedyny  ko ­
la rz  pozostały z drużyny  
' od ii  C h akra w .ti. Dotychczas 
H indu s i p rzy jeżdża li na ostat 
n im  m ie jscu. Na tras ie  P a r­
dubice —  B rno  C h akra va ti 
m in ą ł na szosie trzech za- 
w odn ików  NiciPescu (R um u­
nko, Dreossi (W e s t)  i L o -

Szabn f Węgry)

ubivuori (F in land ia ) uzysku­
ją c  czas lepszy cd ostatn iego
0 przeszło 16 m in u t.

*  *  *
.M Y  CH CEM Y O G LĄ D A Ć  

W Y Ś C IG “  rozlegało sie skarj 
dew anie w  w ie lu  językach z 
cbu wozów prasowych. O r ­
gan iza torzy p r w a d z il i dwa 
a u to ka ry  prasową na prze­
strzeni b lisko  70 km  p rz e ! 
w yścig iem  i dz ienn ikarze nie 
w id z ie li an i jed rogo  ko larza 
Ten spontan iczny pro test po­
m ógł. au to ka ry  zatrzym ano
1 dziennikarze m ogli wresz- 
c>" zobaczyć, ia k  przebieg■> 
w a lka  no trasie

Eugeniusz Klcwcoio l'iÜ R R )

W Y C O F A L I SIĘ
Z W Y Ś C IG U

A N G L IA : Gerrard, Has­
kell.

A U S TR IA : Reisinger, De- 
ulsch, Andre, Diermeier.

A L B A N IA : A iija , Shaba.
B U ŁG A R IA : Dim itrow , Ge 

orgiew.
D A N IA : Dideriksen, N ie i- 

sen-Emborg.
FRAN CJA : R Dauguill-

haume, Meudec, M. Danguill 
aurne.

F IN L A N D IA : Malm.
IN D IE : Muniappa. Inga- 

neer, Sett, Am arlit, Dhana.
N O R W E G IA : Norum, Sko 

via.
P O L O N IA  FRA N C U SK A : 

Ra dowieź, Chraplak, Kuła.
SZW ECJA: Andersson

Jedenaście rekordów Polski
ustanowili ciężarowcy
w ntm u między narodowym 

Polska — Bułgaria 6:1
W W arszaw ie od by iy  się 

zawody B u łg a ria  — Polska 
w  podnoszeniu ciężarów, 
zakończone zw ycięstw em  dru  
żyny po lsk ie j 6:1. W  zawo­
dach ustanow iono 11 re k o r­
dów P o lsk i i 6 rekordó ,v 
B u łg a rii oraz w yrów nano 5 
dalszych reko rdów  Polski.

W y n ik i techniczne (B u łga­
rzy  na I  m.):

Dwóch Gdańszczan 
mistrzami PoEski 

w boksie LZS
44 p ię ś c ia rz y  L u d o w y c h  Z e ­

s p o łó w  S p o rto w y c h , re p re z e n tu ­
ją c y c h  w s z y s tk ie  o k rę g i, w a l­
c z y ło  w  W a rsza w ie  o t y t u ły  m i­
s trz ó w  sw ego  zrzeszen ia .

T y tu ły  m is trz ó w  z d o b y li (w  ko  
le jn o ś c i w a g ): K u lo c  I  (K ra k ó w ) , 
P a w lik o w s k i (B ydgoszcz). M a cz- 
k ie w ic z  (Z ie lo n a  G ó ra ), K A M IŃ ­
S K I (G d a ń sk) L ip e r to w ic z  (B y d ­
goszcz), P o d ro żą  (S ta lin o g ró d ) , 
M ą d ra s z e w s k i (B ydgoszcz), C ie ­
s ie ls k i (B ydgoszcz), W ie c z o re k  
(P oznań ), G R Z Y W A C Z  (G d a ń sk).

W kogucia — Petkow — 
160 kg (82,5 — 77,5 — 0) 
P etrak — 275 kg (8f — 82,5
-  107,5).

W. p ió rkow a  — Nikołow
-  260 kg (82,5 -  75 — 102,3 
Dziedzic — 275 Kg (85 — 85
-  105).

W, lekka  — Abadżajew —
307.5 kg (90 — 102,5 — 115) 
G zep liłkow sk i — 315 kg (95
-  97,5 — 122,5),

W  średnia — Kiosew —
317.5 kg (100 — 97,5 — 120*. 
Beck — 347,5 kg (110 — 105
-  132,5).

W. półciężka — Rajczęw — 
365 kg (112,5 — 113,5 — 140) 
Bochenek — 340 kg (107,5 —
102.5 — 130).

W  lekkociężka — Wese- 
lynow — 357.5 kg (107,5 — 
110 — 140), Roguiski — 372,5 
kg (115 — 112,5 — 145).

W. ciężka — Atanasow — 
335 kg (95 — 105 — 135) 
B ia łas — 367,5 kg  (105 —
117.5 — 145),

Dobrze sp isa ło  się młodzież
w Wojewódzkim Bit*qu Narodowym

P onad  250 z a w o d n ik ó w  i za­
w o d n ic z e k  u c z e s tn ic z y ło  w  W o ­
je w ó d z k im  B ie g u  N a ro d o w y m , 
k tó r y  ro z e g ra n y  zo s ta ł na  s ta d io  
n ie  B u d o w la n y c h  w e W rzeszczu . 
B y ła  to  o s ta tn ia  p ró b a  naszyc i) 
b ie g a czy  p rzed  b ie g ie m  c e n t ra l­
n y m , k tó r y  o d b ę d z ie  się  w  
d n ia c h  12—13 cze rw ca  w  L u b l i ­
n ie .

P od n ie o b ecn o ść  c z o ło w y c h  
zaw o d n ik ó w : M a ń k o w s k ie g o ,
S m ie rzch a ls lc ie g o , P e s tk i,  Sa­
w aszk ie w icza  i  in n y c h  d o b rą  
p os ta w ę  w y k a z a li z a w o d n ic y  
S ta ro g a rd u , E lb lą g a  i Tczew a. 
S ła b ie j w y p a d ły  re p re z e n ta c je  
M a lb o rk a , W e jh e ro w a , L ę b o rk a  
o ra z  G d y n i.

P o d k re ś lić  n a le ż y  d o b rą  p o s ta ­
w ę  m ło d z ie ż y , w ś ró d  k tó r e j  je s t 
k i lk a  ta le n tó w  ja k  M ile w c z y k  
ze S ta ro g a rd u , R a d tk e  z S o p o tu  
P o p in ig is  z S o p o tu  o ra z  W o liń ­
s k i z G d y n i.

W Y N IK I  T E C H N IC Z N E : G R U ­
P A  A . J U N IO R K I 400 m : 1) M i­
le w c z y k  (W l. S ta rg .) 1:06,4, 2)
R a d tk e  (A Z S  S o p o t) 1:08,3, 3)
S zczo d ro w ska  (K o l.  G d ) 1:08,5.

J U N IO R Z Y  800 m : 1) C em ka  
(Sp. S ta rg .)  2:04.5, 2) P o p in is is
(A Z S  S o p o t) 2 :0fi,8, 3) W o liń s k i
(S ta r t G d y .) 2:07,3.

S E N IO R K I 400 m : l )  S zu lc  
(A Z S  S opot) 1:01,9, 2) N o w a c z y k  
(K o l,  G d y .) 1:03.5, 3) Ja ne cze k
(W ł. S ta rg .) 1:05,3.

S E N IO R ZY ’ 1000 m : 1) C ła p iń -  
s k i (Sp. G d.) 2:32,4, 2) P iase ck i

Sard r n ( /1 u m u n ; u )

(B u d . G d.) 2:36,0, 3) R a d tk e
(B u d . G d .) 2:38,0.

G R U P A  „ B “  S E N IO R Z Y  3000 
m : 1) M u s ia ł (A Z S  S opot) 8:51,06,
2) N ig ie ls k i M . (Sp. S ta rg .) 8:52,04,
3) K ie la s  (G w . G d .) 8:57,04

(A l) .

F r ;e i  meczem i Węgrami
Piłkarze Anglii 

przegrywają 
z Jugosławią

P iłk a rz e  a n g ie ls c y , p rz y g o to ­
w u ją c  się do re w a n ż o w e g o  m e ­
czu z W ę g ra m i (23 b m . w  B u d a ­
peszcie ) o raz  do m is trz o s tw  
ś w ia ta , ro z e g ra li 16 bm . d w a  m e 
cze w  J u g o s ła w ii.  Oba s p o tk a ­
n ia  z a k o ń c z y ły  się  z w y c ię s tw e m  
d ru ż y n  ju g o s ło w ia ń s k ic h . W  B e l­
g ra d z ie  w  m eczu  p ie rw s z y c h  i c -  
p re z e ń ta c .M  J U G O S Ł A W IA  z w y ­
c ię ż y ła  1:0, z d o b y w a ją c  z w y c ię s ­
ką  b ra m k ę  w  o s ta tn ic h  m in u ­
ta ch  m eczu ze s trz a łu  M it ic a .

M ecz J U G O S Ł A W IA  B  — A N ­
G L IA  B  w  Z a g rz e b iu  p rz y n ió s ł 
z w y c ię s tw o  g osp o d a rzo m  2:1 
(0:0).

Doskonałe wyniki 
czołowych lekkoatletów
G iiiem k 8 0 m — 1 5 4 ,4  
Korć.1! 40,91 m w młocie 

S cło -  75 ,02  m w oszci epie
P odczas z a w o d ó w  k a d ry  C R Z Z  

w W a łc z u  u z y s k a n o  d o b re  w y n i ­
k i w  b ie g u  na 800 m  O ka za ło  
sir;, 7.e naszego n a jle p sze g o  d łu ­
g od ys ta n so w ca  C H R O M IK A  stać 
o? d e b ry  w y n ik  i  na ty m  d y s ­
ta n s ie . U z y s k a ł on czas 1:54.ł  
p rze d  G ra jo m  — 1:55,4, S iko r»  

k im  — 1:56.9 I G ra le w s k im  — 
!:5D,6.

. . .
W ra m a ch  k o n t ro ln y c h  z a w o ­

dów  le k k o a t le ty c z n y c h  K O R C II 
(S p ó jn ia  G d a ń sk ) o s ią g n ą ł d o ­
m y  w y n ik  w  rz u c ie  m ło te m  i 
w y n ik ie m  49,91 m  u s ta n o w ił r o ­
w y  re k o rd  o k rę g u  g da ń sk ieg o .

K orbcrg , A m eil.
W ĘG R Y: T orok, Ripp

B r ncze.
PO LSKA • G rabow ski.
NRD: Siolze, Sehultz.

E LE K  G R A B O W S K I 
JU Ż  „K R Ę C I“

G R A B O W S K I .czul się na 
ty le  chórze, że w s iad ł na ro ­
w er i trochę  „p o k rę c ił“ . T re ­
nerzy chcą E lka puścić na 
dłuższą , iazdę Byc może na­
wet, że przejęci z; e on cały 
etap na parę godzin przed 
ko larzam i. Jest to d la  jego 
organ izm u przyzw  y czajone e 
os ta tn ia .do  w ie lk iego w y s ił­
ku bardzo potrzebne i teka-

Baneic ( B u lga ria )

rze m im o iż G rabow ski skar 
ży się ciągle jeszcze na ból 
w nodze — wręcz zalecaja 
w znow ien ie  tren ingu

W  P ło c k u  ro z e g la n o  za w o d y  
le k k o a t le ty c z n e  z u d z ia łe m  n a j­
le p s z y m  m io ta c z y  p o ls k ic h .

N a j w iększe  z a in te re s o w a n ie  
v z b u d z ił s ta r t  J A N U S Z A  S ID Ł Y  
w oszczep ie  R e k o rd z is ta  E u r o ­
p y  n ie  z a w ió d ł 3 - ty s ię c z n e j w id o  
yvn j. W y k a z a ł on  d o s k o n a łą  f o r ­
m o u zysku ją c - w y n ik  75,02. S id ło  
"rzucat n ie z w y k le  re g u la rn ie , ma 
lą c , w s z y s tk ie  6 rz u tó w  p o w y ­
że j 70 m . D ru g ie , m ie js c e  z a ją ł 
U a d z iw o n o w ic z  — 65,80, trz e c ie  
"W alczak — 61,10.

R e k o rd  P o ls k i ju n io re k  p a d ł w 
(•■szczepie k o b ie t. U s ta n o w iła  go 
W o jta sze k  w y n ik ie m  41,85, z w y ­
c ię ż a ją c  D o b rz y c k ą  — 38,62.

0 mistrzostwo I Ligi
piłki ręrznej

W  V.-!.»,(f.yei") s p o tk a n ia c h  l ig o ­
w y c h , d ru ż y n  m ę s k ic h  w  p iłc e  
rę c z n e j u z y s k a n o  n a s tę p u ją c e  
v y n ik i :  W łó k n ia rz  (Ł ód ź) — B u ­

d o w la n i (C h o rz ó w ) — 6:S (4:5),
A Z S  (P o zna ń ) — S ta l (K u ź n ia  Ra 
. D urska) -  10:10 (6:6), A Z S  Sta 
l in o g ró d )  — S p ó jn ia  (S ta lin o -  
g rć d )  -  5.3 (3:2). W  ta b e li p ro ­
w a d z i w  d a ls z y m  c ią g u  A Z S  
S T A Ł IN O G R O D  p rzed  B U D O ­
W L A N Y M I (C h o rz ó w ) i G W A R ­
D IA  (G d a ń sk ).

hokeja na trawie
V / k o le jn y c h  s p o tk a n ia c h  o 

m is trz o s tw o  L ig i w  h o k e iu  na 
t r a w ie  u z y s k a n o  n a s tę p u ją c e  w y  
n ik i :  A Z S  S ta lin o g ró d  — S p ó j­
n ia  G n ie z n o  — 0:1 (0:0), K o le -  
ta rz  G n ie zn o  — C W K S  W ro c ­
ła w  — 2:2 (1*2), S ta l P oznań  — 
S ta l S ie m ia n o w ic e  — 3:0 (1:0),
O g n iw o  G n ie z n o  — W Ł Ó K ­
N IA R Z  G D A Ń S K  — 0:0.

P o trz e c ie j k o le jc e  s p o tk a ń  w  
ta b e li p ro w a d z i C W K S  (W ro c ­
ła w ) — 7 p k t  p rzed  K O L E J A ­
R Z E M  (G n ie zn o ) — 6 o k t.  i
S P Ó J N IA  (G n ie zn o ) — 5 o k t.
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